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angielskich korespondeneye, w których 
znawcy i niezuawcy spraw wojskowych 
rozwodzą się nad koniecznością powię- 
łszenia Boty i wojska lądowego. Gabi
net Salisburego, jako tćż każdy iuny, 
(tóryby po nilu objął władzę, będzie zmu
szony zaspokoić Irlandczyków, którzy 
obecnie, dzięki pomyślnym okolicznościom, 
stali się panami sytuacyi. „Nowy parla
ment — pisze „Pall Mail Gazette“ — 
nie będzie się w pierwszym rzędzie zaj
mował sprawami zagraniczuemi, jeno 
najważniejszą z wszystkich spraw, to jest 
cwestyą irlandzką. Gladstone po kilka- 
(roć wzywał swoich zwolenników, ażeby 
zapomnieli o dawnych zatargach z Irlan- 
dyą, i zabrali się szczerze do ich zaspoko
jenia. Lord Salisbury oświadczy! tak 
samo wyraźnie, że nierozumną jest rze
czą, jedną ręką ORWobadzać Irlandczyków, 
a drugą okuwać ich w kajdany.- „Pall 
Mail Gazette“ uważa to za najlepszy śro
dek, ażeby Irlandczycy w tak wielkićj 
sile przybyli do parlamentu, iżby mogli 
tam wreszcie osiągnąć swój cel i pra
gnienie. „Skoro raz kwestya irlandzka 
zdoła w nowym parlamencie zawładnąć 
innemi sprawami, wtedy odetchnie Anglia 
i zyskawszy wolne ręce, stanie się potę
żnym na zewnątrz mocarstwem.“ — Gzas 
niedaleki pokaże, czy to rozsądne zapa
trywanie na kwestyą irlandzką weźmie 
górę; ale bądź co bądź, W. Brytania po
czyna przychodzić do przekonania, że, nie 
zaspokoiwszy żądań Trlandyi, nie zdoła 
nigdy za granicą zająć odpowiedniego dla 
swej potęgi stanowiska, ani nawet dokonać 
wewnętrznych reform.

Mimo wszelkich złowrogich zapowiedzi, 
nieupadają liberałowie angielscy na duchu, 
i żywią tę błogą nadzieję, że szala zwy
cięstwa przechyli się na ich stronę. Wczo
raj o godzinie 3 rano byli rzeczywiście 
górą, policzono bowiem 190 liberalnych 
deputowanych a tylko 180 konserwaty
stów i 37 Parnelistów. Wybory trwać 
jednak będą do 18 grudnia i jak powsze
chnie sądzą w Anglii, pozostałe jeszcze 
okręgi wybiorą przeważnie konserwaty
wnych kandydatów.

Nadeszły do Londynu telegram z Ran- 
gun donosi, że król birmański poddał się 
bezwarunkowo wojskom angielskim, które 
bez wystrzału zajęły stolicę Mandaley. 
Druga urzędowa depesza opiewa, że król 
Tibo przybył już na angielskie teryto- 
ryum.

W republice meksykańskiej zanosi się 
na nową wojnę domową. W prowincyi 
Nowy Leon wybuchło zbrojne powstanie 
na rzecz ministra spraw wewnętrznych 
Rubio, który występuje jako pretendent 
do krzesła prezydenta republiki. Wedle 
telegramu nowojorskiego, przyszło już do 
starcia orężnego pomiędzy rokoszanami 
a wojskiem rządowem. Są obawy, iżby 
zbrojny ruch w Nowym Leonie nie roz
szerzył się na cały północny Meksyk.

Poznań, 3 grudnia.
(Przyjaźń gnbinetu p. Sagasty dla Niemiec i nie
przyjazna jego postawa w obet systemu wychowa
wczego. jaki zaprowadził minister Pidal; układ 
hiszpansko-niemiecki w sprawie karolibskińj i bliska 
jego ratyfikacja; denutacya kupców u ministra 
spraw zagranicznych i projekt urządzenia wystawy 
powszccbnój w Madrycie. — Zapowiadane zwycię
stwo konserwatystów angielskich podczas wyborów; 
sprawa zbrojeń i przechylanie się opinii ptiblicznój 
na korzyść Irlaudyi; poddanie się króla birmań
skiego. — Powstanie zbrojne w republice meksy- 

kuńskiój.)
Dopóki liberalizm hiszpański stal w 

opozycyi do konserwatywnego gabinetu 
Canovasa, dopóty porusza! potężnie spra
wę karolińską i nawoływał naród do 
wojny z Niemcami. Skoro zaś król Al
fons oddal Bogu ducha i otworzyły się 
widoki, że liberali przyjdą do steru rzą
du, natychmiast zmieni! politykę i jak 
najprzyjaźniejsze począł objawiać uczucia 
dla nieprzebłaganych, jak nazywał da- 
wniśj Niemców, wrogów Hiszpanii. .Jak 
tylko p. Sagaście powierzono utworzenie no
wego ministerstwa, począł też zaraz oglądać 
się za mężami, którzyby dla Berlina byli 
personae gratae. Powołał zatćin do ga
binetu Moreta, wielkiego wielbiciela Nie
miec i poruczył mu tekę spraw zagrani
cznych a tekę kultu złożył w ręce Mon
ter© Riosa, który, jak przypuszczać mo
żna, usiłować będzie z nowemi wystąpić 
projektami do ustaw, by obalić przez nie 
system wychowania zaprowadzony za cza
sów ministra Pidala. Gabinet Sagasty 
będzie także wiernie obstawał za wyko
naniem układu, jaki zawarł przeszły rząd z 
Niemcami. Układ ten składa się z sześciu 
artykułów. W pierwszym z nich uznają 
Niemcy zwierzchnictwo Hiszpanii nad 
Karolinami i wyspami Palaos, drugi o- 
kreśla granice archipelagu, trzeci przy- 
znaje Niemcom wolność żeglugi i handlu 
pod temi samemi warunkami, co traktat 
dotyczący wysp Żulu z r. 1885; czwarty 
oddaje Niemcom jednę ze stacyi dla o- 
krętów i węgli, piąty uznaje niemieckie 
towarzystwa handlowe jako równoupra
wnione z hiszpańskiemi, a szósty stanowi, 
ażeby ratyfikacya układu nastąpiła po 
upływie dni ośmiu. Sąd polubowny ma 
rozstrzygać we wszystkich kwestyach 
spornych, jakieby powstały przy wykony
waniu układu. Tak tedy spór o Karo
liny schodzi z porządku dziennego. Nie 
potrzeba dodawać, że Niemcy wielce są 
zadowolone z polityki obecnego gabinetu 
hiszpańskiego i obiecują mu długi żywot, 
byle tylko nie szuka! poparcia u repu
bliki francuzkiej. Jak donosi telegram z 
Madrytu, postanowił rząd Sagasty na 
wczorajszem posiedzeniu zezwolić na 
powrót do kraju wszystkich bez wy
jątku przestępców politycznych, gdyby 
mieli sobie tego życzyć. Minister spraw 
zagranicznych przyjmował wczoraj depu- 
tacyą kupców i oświadczył w obec nićj. 
że zamierza pracować około rozszerzenia 
stósunków handlowych z krajami romań- 
skiemi, a nawet urządzić w Madrycie, w 
roku przyszłym wystawę przemysłowo- 
handlową.

Nie tylko konserwatywna, ale i libe- 
ralua prasa angielska pisze już teraz o 
rezultacie wyborów parlamentarnych tak, 
jakoby nie było najmniejszej wątpliwości, 
że ster rządu spoczywać będzie nadal w 
ręku torysów. Klęskę liberałów zapo
wiedział, jakeśmy to wczoraj donosili, na
wet „Times“. Organ ten, obwołując zwy
cięstwo torysów pisze, że do tegoż zwy
cięstwa przyczyniają się głównie sprawy 
zagraniczne, które tak ułożyć się mogą, 
że Anglii grozić będzie niebezpieczeństwo 
odosobnienia wśród mocarstw europej
skich. Ażeby więc uniknąć tegoż nie
bezpieczeństwa, znaczna część wyborców, 
nawet z obozu liberalnego będzie się 
według „Timesa“ cieszyła, jeżeli kiero
wnictwo spraw zagranicznych dzierżyć 
będzie nadal gabinet lorda Salisburego. 
Obawy te i nadzieje dziennika angiel
skiego są rzeczywiście uzasadnioue. Sta
nowisko Anglii, która na konferencyi 
carogrodzkiej odosobniła się od reszty 
państw, jest w rzeczy samej bardzo tru
dne. Polityka, jaką lord Salisbury pro
wadzi w sprawie wschodniej, może to 
sprawić, że Anglia ujrzy się sama jedna, 
co się już wydarzyło w ostatnim czasie 
za rządów Gladstona. Każdy więc 
rząd angielski będzie zniewolony po
szukać sobie za granicą sprzymierzeń
ców, a powtóre przeprowadzić system 
obrony kraju. Potrzeba więc będzie do
konać rozpoczętych przygotowań wojen
nych tak w armii lądowej, jak w mary
narce. Jak potrzeba ta uznawaną bywa 
przez wszystkie warstwy narodu angiel
skiego, pokazują to nadsyłane do pism

godził się na rozciągnięcie artykułu II 
wniosku Koła polskiego na Górny Śląsk. 
Za ostatni puukt możemy wtt być wdzię
czni — a co się tyczy PruS Zachodnich 
i Wschodnich, to zapewne w komisyi nie 
poskąpią posłowie polscy panu Cuny’emu 
należytego objaśnienia.

Na wniosek ks. dr. Jażdżewskiego, 
poparty przez posłów Rintelena z centrum 
i Cunyego, oddano wniosek Koła polskie
go komisyi, zlożonćj z 14 posłów.

Miejmy nadzieję, że w tćj sesyi wnio
sek nasz w komisyi nie zagrzęźuie.

Rozprawy nad wnioskiem Kola polskieio.
Na wczorajstém posiedzeniu par- 

amentu niemieckiego przyszedł po
nownie pod obrady wniosek ks. dr. 
.Jażdżewskiego (dawnićj Leona Czar- 
ińskiego) w sprawie równouprawnienia 

języka polskiego w sądownictwie. Wnio
sek swój uzasadnił, jak następuje ks. 
dr. Jażdżewski:

Mości Panowie!
Wniosek niniejszy tćj W. Izbie przedło

żony był już tutaj niejednokrotnie przed
miotem wyczerpujących rozpraw. "W ubie
głej sesyi przedłożyłem wniosek ten w tćj 
samćj formie, a obecnie podejmuję go na 
nowo. Dnia 17 grudnia r. z. uzasadniłem 
go w sposób bardzo obszerny — dzisiaj 
zaś stosując się do położenia obrad par
lamentu, nie będę się już obszernie roz
wodził o tych punktach, które wówczas 
uzasadniłem. Zwrócę tylko pobieżnie uwagę 
na to, że dnia 17 grudnia r. z. wykazałem 
dowodnie, jakie to punkty widzenia były 
decydującemi przy prawodawczćm tra
ktowaniu ustawy z dnia 28 sierpnia 1876 
(ustawa o języku urzędowym), oraz, że w 
tćj W. Izbie wywody moje, żądające 
zmiany ordynacyi sądowej, biorąć rzeczy 
ogólnie, nie zostały właściwie zbite, coby 
ziomków moich skłoniło do odstąpienia od 
dalszego poparcia tćj sprawy.

Sekretarz stanu w cesarskim urzędzie 
sprawiedliwości, p. Schelling, odpowiada
jąc w' roku zeszłym na niektóre wywody 
moje, wskazał na to. że sprawa ta już 
dawno tak gruntownie była traktowana, 
i że o wszystkich politycznych, prawno- 
państwowycli i sądowniczo praktycznych 
punktach widzenia tak obszernie tutaj 
mówiono, że sprawa ta jest właściwie 
wyczerpana. Pan sekretarz oświadczył 
w imieniu rządów związkowych, że nie 
myśli brać udziału we wznowieniu tych 
sporów, jakie stanowią podstawę wniosku 
naszego. Może niejednemu podpadło, że 
p. Schelling mówił tutaj o „sporze“ — 
aleé to sobie wytlómaczyć można. Spór 
ten powinien być właśnie wywalczony, i 
należy stwierdzić, czy polityczne, czy 
tćż praktyczne względy mają rozstrzygać, 
niestety przj'znaé musi każdy, iż u rządu 
więcćj znaczyły w tćj mierze względy 
polityczne, niż praktyczne. Gdy chodzi 
o to, aby przy jakim wniosku dążącym 
do praktyczno-jurystycznych celów, wzięły 
górę względy polityczne, aby ją stłumiły 
i zdusiły, wtedy właśnie prawo nie może 
znaleść wyrazu — a przecież w sądo
wnictwie chodzi głównie o to, aby strony 
wiodące spór zyskały wymiar sprawie
dliwości — i dla tego względy polity
czne powinny tutaj ustąpić.

Komisya wybrana przez W. Izbę do 
zbadania tćj sprawy, zajmowała się nią 
bardzo obszernie i odbyła pięć posiedzeń. 
Mimo usilnych zabiegów, aby przynaj
mniej artykuł 2 zastosować do idei, na 
której się wniosek cały opierał — uchwała 
komisyi nie odpowiada według mego 
zdania potrzebom ludności, którą tutaj 
mam zaszczyt reprezentować. Komisya 
odrzuciła artykuł I, a artykuł II zmie
niła, stawiając go na szerszą podstawę, 
aby pod tym względem uczynić zadość 
niektórym żądaniom artykułu I. Komi
sya proponowała, aby § 187 ordynacyi są
dowej zmieniono w ten sposób :

Jeśli w sprawie jakiej biorą 
udział osoby nie znające języka 
niemieckiego itd., należy przybrać 
tłómacza. Protokółu pobocznego w 
języku obcym nie prowadzi się, — 
jednakże, ilekroć według przepisu 
prawnego, albo według praktyki 
sądowej protokuł ma być stronom 
przeczytany, lub do przejrzenia 
przedłożony, tylekroć złożone w 
obcym języku zaprzysiężone zezna
nia oskarżouego w postępowaniu 
przedwstępnćm, przysięgi stron, jako 
tćż deklaracye złożone w postę-

Język polski w sądownictwie.

Parlament niemiecki przekazał w’ dniu 
wczorajszym osobućj komisyi, złożonej z 
14 posłów, wniosek Koła polskiego, do
magający się równouprawnienia języka 
polskiego w7 sądownictwie w dzielnicach 
polskich, które w r. 1772 wchodziły w 
skład Rzeczypospolitej polskiej — i zmia
ny ordynacyi procesowćj w ten sposób, 
ażeby obok protokulów niemieckich spi
sywane były także protokuły polskie.

Ks. dr. Jażdżewski, który dnia 17 
grudnia r. z. żądanie to bardzo grunto
wnie i obszernie uzasadnił w tymże sa
mym parlamencie, ograniczy! przemówie
nie swoje na wykazaniu niesłuszności za
jętego przez sekretarza stanu Schellinga 
w tej sprawie stanowiska i na skrytyko
waniu zeszłorocznych uchwał komisyi. 
Mówca bardzo zręcznie wyzyskał reskrypt 
ministra sprawiedliwości z dnia 2 listo
pada r. b. wydany z powodu procesu 
Graefa, a w końcu w wymowny sposób 
wykazywał niedogodności, jakie dla Po
laków wypływają z obecnych stosunków' 
sądowniczych w dzielnicach polskich.

Poparł mówcę naszego Alzatczyk Ka
ble, a następnie przemówił w imieniu na- 
rodowo-liberalnego stronnictwa poseł Cu- 
ny, który zajął w obec wniosku stanowi
sko względnie dosyć przychylne i zażą
dał oddauia go komisyi, złożonej z 14 
posłów, oświadczając nawet gotowość 
ustąpienia jednego miejsca dla Polaków. 
Poseł Cuuy nie chciał w Prusach Zacho
dnich a mianowicie także i wre Wscho
dnich, uznać Polaków, sądząc, że tam 
mieszkają już sami Niemcy; natomiast

czy to prawda, — może który z panów 
od stołu rady związkowćj da nam w tćj 
mierze wyjaśnienie. W etacie ma się 
znajdować pozycya celem powiększenia 
peusyi tłómaczów. Jak wielki jest brak 
dobrych tłómaczów, i jak wielka z tego 
powstaje szkoda dla publiczności, to wy
pływa ze stósunków sądu okręgowego, w 
którego obrębie ja mieszkam.

W sądzie okręgowym krotoszyńskim 
mamy 5 sędziów, z których 4 nie umie 
po polsku, podczas kiedy ludność polska 
wynosi 70 procent, i, z małetni wyjątka
mi, po niemiecku nie umie. Przez dłu
gie lata było tam tylko 2 tłómaczów — 
lecz to nie wystarcza. Publiczność ca- 
łemi godzinami czekać musi, aż sędzia 
dostanie tłómacza, bo sędziów jest 5, a 
tłómaczów tylko 3. Przytaczano mi nie
zliczone mnóstwo przypadków, w których 
strony 5—6 godzin czekały, i nic nie 
wskórawszy, musiały iść do domu, bo sę
dzia nie miał tłómacza. Lokale sądowe 
są u nas jak najgorsze, nie masz oso
bnych izb, w którychby strony czekać 
mogły — całemi godzinami chodzą one 
po korytarzach, a w końcu muszą iść do 
domu, bo nie masz tłómacza. Czyż mo
żna sobie wyobrazić gorsze stósunki ? 
Słuszne są skargi, że w warunkach, ja
kie przepisuje obecna ordynacya sądowa, 
nie można u nas w nalożyty sposób 
spraw prowadzić — i dla tego proszę 
panów, abyście uwzględnili właśnie pra- 
ktyczną stronę tego wniosku, abyście 
wreszcie uczynili zadość potrzebom lu
dności, którą my tutaj reprezentujemy. 
Skargi nasze są zupełuie uzasadnioue, a 
zarząd sprawieoliwości nie usuwa niedo
statków, choćby to uczynić można. Przy
czyńcie się, Panowie, do tego, aby wre
szcie wymiar sprawiedliwości odpowiadał 
temu, co każdy obywatel ma prawo żą
dać, to jest, aby mu rzeczywiście pod 
każdym względem sprawiedliwość wymie
rzono.

W tym duchu proszę Panów, abyście 
wnioskowi temu zgotowali godne przyję
cie, abyście go poparli, aby nastąpiło to, 
czego się słusznie domagać możemy, a co 
i dla sądownictwa korzyść przyniesie.

Pozostawiam Panom do woli, czy 
chcecie wybrać komisyą dla tćj sprawy, 
czy nie. Gdybyście Panowie zgodzili się 
na komisyą, wtedy proszę Was, abyście 
wybrali osobną dla tego wniosku komi
syą, aby wszystkie sprawy do tćj mate- 
ryi należące obszernie rozbierane być 
mogły i aby wreszcie w tćj sesyi można 
przedłożyć projekt do ustawy, odpowia
daj ącćj wszystkim słusznym i sprawiedli
wym żądaniom, które niejednokrotnie w 
tej tu Izbie przedkładaliśmy.
(Brawo! na ławach polskich i w centrum.)

P. K a b 1 6 (Alzata) oświadcza, że wraz 
z swymi przyjaciółmi politycznymi głosować 
będzie za wnioskiem. I w Alzacyi nie bywa 
uwzględniany w sądownictwie język francuski. 
Wniosek Polaków polega nie tylko na zasa
dniczym prawie przyrodzonem, lecz także na 
traktatach.

P. C u n y (naród.-lib.). Francuskiemu ję
zykowi, o którym preopinant mówił, nadano 
obszerne koncesye, bo tam używa się w ob
wodach z ludnością francuską ich języka. — 
Nie rozumiem, jak może poseł żądać, iżby- 
śray w niemieckiej Alzacyi, gdzie i za czasów 
francuskich wielekroć języka niemieckiego 
używano, zaprowadzić mieli język francuski.

To nie wypływa z zasady narodowości. 
Wniosek Polaków opiera się innej zasadzie, 
której uznać nie możemy. Artykuł 1 żąda 
równouprawnienia języka polskiego w „krajach 
polskich przypadłych koronie pruskićj od roku 
1772 r.“ Dzielnice te nie obejmują wszyst
kich dzielnic, w których ludność po polsku 
mówi. Nie zaliczony tu jest Górny Ślązk, 
który pod względem językowym należy do 
polskiej dzielnicy, a nie należał do rokn 1772 
do Polski. Gdyby ci panowie oparli się na 
zasadzie, to powinni artykuł 1 rozciągnąć 
także na Ślązk Górny, czego nie uczynili.
Z dmgiej strony rozciąga się ten artykuł i 
na Prusy Zachodnie i części niemieckie tćj 
prowincyi. Tu więc mnsieliby wszyscy urzę
dnicy sądowi bez względu gdzie się znajdują, 
znać język polski. Tego żądania nie można 
podnieść na zasadzie narodowości. Odrzucając 
art. 1. walczymy tylko przeciwko zasadzie 
nie magącćj być przyjętą, gdyż dzielnice, nale
żące do r. 1772 do Polski, nie mogą obecnie 
tworzyć państwa w państwie. Artykuł 2 za
wiera tylko w drugiej połowie coś nowego. 
Kwestya ta atoli należy w całej swćj istocie 
do komisyi. Wnoszę o wybranie komisyi z 14 
członków, i aby Polacy mieli w nićj jednego 
członka.

P. dr. Hartmann oświadcza, że art. 1 
nie da się wcale przyjąć, a art. II potrzebuje 
poprawki.

powaniu nstnćm w procesach cy
wilnych — mają być także w ob
cym języku spisane w protokule, albo 
w osobnym dodatku. Protokuł spra
wy w obcym języku ma być prze
czytany, albo na żądanie uczestni
ków przedłożony. W razach odpo
wiednich ma być do protokołu do
łączone tłomaczenie uwierzytelnione 
przez tłómacza.

Niepotrzeba tłómacza, jeśli wszy
stkie osoby w sprawie uczestniczące 
znają język obcy.

Ta redakeya wniosków komisyjnych 
usunęła pod pewnym względem żądanie 
wniosku, aby w sprawach takich spisy
wano poboczny protokuł. Ja i ziomkowie 
moi przywięzujemy do tego wielką wagę, 
aby w języku strou spisywano osobny 
protokuł poboczny. Same władze sądo
we przyznawają pod pewnym względem, 
jak wielkie trudności powstawają z tego, 
gdy się nie prowadzi osobnego protokutu 
w języku stron nie znających języka nie
mieckiego.

Weziny na przykład ostatni reskrypt 
ministra sprawiedliwości z dnia 2 listo
pada 1885, a przekouamy się, jak bar
dzo władzom sądowniczym na tern zależy, 
aby protokuły spisywano obszernie, wier
nie i dokładnie. Godzę się zupełnie na 
tendencyą tego rozporządzenia i mogę 
tylko życzyć sobie, aby ten reskrypt p. 
ministra jak najobszerniej wykonano.

Aby atoli rozporządzenie to w mojej 
ojczyźnie mogło mieć jakikolwiek sku
tek, konsekwentnie uznać należy, iż 
protokuły te, o które tutaj chodzi, muszą 
być spisywane po polsku, jeśli strony 
tego języka używają. W tym reskrypcie 
powiedziano, że jeżeli zeznauia świadka 
nie są dokładnie spisane, wtedy go do 
odpowiedzialności za krzywoprzysięstwo 
pociągać nie można, ponieważ nie można 
potem zezuania tego tak skonstatować, 
jak tego wymaga oskarżenie o krzywo
przysięstwo.

Zdarzało się tćż, iż niejednokrotnie 
nie można było osobom bardzo o krzy
woprzysięstwo podejrzanym dowieść tćj 
zbrodni jedynie dla tego, że zeznań ich 
nie spisano. Nie potrzeba na to dowo
dów, że w ten sposób wymiar spra
wiedliwości bardzo jest na szwank na
rażony.

Zdanie to jest zupełnie słuszne, a 
Panowie przyznać musicie, że, jeśli ze
znania świadków lub stron nie będą spi
sane w tym języku, w którym zostały 
złożone, wtedy nie zostanie osiągnięty 
cel, który sobie tutaj pan minister 
wytknął.

Zważcie Panowie, że my mamy tło- 
maczów, którzy wymaganiom sądownictwa 
wcale nie odpowiadają; — tacy tłoma- 
cze ustnie tylko zapoznawają sędziego z 
tern, co świadek powiedział, poczćm spi
suje się protokół wyłącznie w języku 
niemieckim. Ten protokuł podpisują stro
ny, nie wiedząc wcale, co w nim na
pisano. Kontroli nad tern, co tłomacz 
ustnie przetłomaczył, nie masz wcale, — 
w skutek czego z braku piśmiennego 
stwierdzenia tych zeznań, niejednokrotnie 
się zdarza, że sądy wytaczają nieraz lu
dziom niewinnym procesa o krzywoprzy
sięstwo.

Jeśli tedy sprawę tę dobrze uregulo
wać pragniemy, należy uwzględnić wnio
sek nasz, żądający, aby obok niemieckie
go spisywano także protokuł w języku strou 
nieznających języka niemieckiego. Po
nieważ sprawa ta musi być oddana ko
misyi, dla tego pozwolę sobie wskazać 
tutaj na jednę okoliczność, która w ko
misji musi być gruntownie zbadana. W 
dzislejszćm położeniu rzeczy nie wolno 
sędziemu, znającemu nawet język pol
ski, — prowadzić ze stronami sprawy 
sądowej bezpośrednio w ich język ojczy
stym, lecz musi to czynić za pomocą tłó
macza. Przedłuża to nadzwyczaj sprawę, 
a strony ponoszą przez to szkodę, gdy 
nie mogą się wprost ze sędzią porozumie
wać. Sądzę, że tutaj należy zmienić, or- 
dynacyą procesową w ten sposób, aby 
sędzia, znający język ojczysty stron ta
kich, mógł wprost z nimi w ich języku 
ojczystym rzecz prowadzić.

Przy dawniejszych obradach nad tą 
sprawą wyrażono zdanie, iż żądania na
sze mogłyby przez to być osiągnięte, 
gdybyśmy mieli lepszych ttómaczów.

Pod tym względem skargi są ogólne, 
że tlómacze nie odpowiadają potrzebom 
tych, którzy mówią obcym językiem. 
Słyszałem, że pruski minister sprawiedli
wości ma w przyszłym okresie prawoda
wczym przedłożyć sejmowi pruskiemu no
wą ordynacyą dla ttóiraczów; nie wiem,



P. Rintelen jest za przekazaniem 
wniosku komisji.

Ks. dr. Jażdżewski.
M. P. Wiuieuem tylko kilka słów do

dać do tego, co już wypowiedziałem, a 
spowodował mnie do tego p. poseł Cuny.

Szanowny mój preopiuant zganił, że
ńmy we wniosku, który stawiliśmy, nie 
uwzględuili Górnego Śląska. Już w dniu 
17 grudnia r. z. podałem przyczyny, cze- 
muśmy mówili szczegółowo tylko o pol
skich dzielnicach wspomnianych w roku 
1872, i odsyłam poprzednika mego do 
moich ówczesuych wywodów, których w 
niczem zmienić nie mogę.

M. P. P. Cuny winieu był sobie po
wiedzieć, że my, którzyśmy w uzasadnie
niu wniosku powoływali się uietylko na 
prawo przyrodzone i na interes sądowui- 
c. wa, Ucz i na traktaty, które Górnemu 
Slązkowi nie przysługują, winniśmy zająć 
stanowisko wyjątkowe w stawianiu wnio
sków tego lodzaju. Przez to nie wypo
wiedzieliśmy wcale, że posłowie górno
śląscy, którzy tameczną ludność reprezen
tują, nie mają prawa proponowania popra
wki, uwzględniającej ludność w tych stro
nach mieszkającą. Ja z pewnością będę 
pierwszym, który podobny wniosek poprę 
z jak największą radością i energią, jako 
tóż bynajmniej o tóm nie wątpię, że wszy
scy moi ziomkowie, to samo uczynią. 
Z tój postawy przeto, którą na mocy mię
dzynarodowych traktatów zajmujemy, czer
piemy powody, dla czego wniosek w izbie 
w tój tylko, a nie iunój stawiamy formie.

Prócz tego uważa p. Cuny za niedo
stateczne stawienie wniosku w ten sposób, 
iż musiałby być uwzględnionym i w ta
kich okolicach Zachodnich Prus i Wiel
kiego Ks. Poznańskiego, gdzie mówią 
po niemiecku. Tej obawy wcale nie po
dzielam, gdyż jeżeli tam jest ludność czy
sto niemiecka, to Niemcy będą używali 
przed sądem języka niemieckiego i nie 
Stanie im się żadna krzywda. P. poseł 
Cuny na to nie zważa, że wstawiając się 
za Niemcami, powinienby się także wsta
wiać i za Polakami. Jeśli bowiem na 
mocy konstytucji każdy poddany jest ró
wnouprawniony w obec prawa i państwa, 
toć i Niemcy powinni w pewnej mierze 
mieć wzgląd na Polaków, jeśli Polak, nie 
władający językiem niemieckim, przed są
dem chce być wysłuchanym w swoim 
języku i w skutek tego wykazuje się o 
tyle pewna niedogodność, że Polacy w po
łożeniu, jakie się wyrobiło, wystawieni 
są na różne przykrości.

Jeśli p. dr. Cuny wspomniał, że na 
mocy tego wniosku Polacy chcą wytwo
rzyć jakby państwo w państwie, to i to 
jest niezgodne z prawdą. Nie myślimy 
tworzyć państwa w państwie, ale żądamy 
dla narodu, który istnieje, prawa, aby się 
sprawy toczyły w języku przez niego uży
wanym.

Stosownie do wniosku p. Cuny’ego 
przekazano wniosek komisyi z 14 człon
ków złożonój,

W sprawie centralwo komitetu.
(Głos za komitetem.)

Z Prus Zachodnich.
(X. Y. Z.) Sprawa centralnego komi

tetu, podjęta na zebraniu delegatów w 
Chełmnie, jeszcze nie zeszła z porządku 
dziennego; dyskusya nad tak ważną spra
wą pewnie nie zbyteczna tak dla publi
czności, jak nawet dla samych „kompe
tentnych“ sfer, które według korespon
denta „z pod serca“ decydować w niój

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 276.)
Na to dygnitarze spoglądali z cieka

wością na Kmicica, stojącego jakoby 
przed sądem; lecz on, śmiały *z natury i 
przywykły do obcowania z wielkimi, 
wcale się widokiem tylu znamienitych lu
dzi nie strwożył, i gdy zasiedli wszyscy 
miejsca, począł o calem oblężeniu opo
wiadać.

Prawdę znać było w jego słowach, bo 
mówił jasno, dobitnie, jako żołnierz, który 
sam na wszystko patrzył, wszystkiego się 
dotknął, wszystko przebył. Mówił o księ
dzu Kordeckim, jak o proroku świętym, 
wychwalał pod niebiosa pana Zamoyskie
go i pana Czarnieckiego, wysławiał in
nych Ojców, nikogo, prócz siebie, nie po
mijał; lecz całą obronę, bez ogródki, Naj
świętszej Pannie, Jej łasce i cudom przy
pisywał.

Słuchali po w zdumieniu król i dy
gnitarze.

Ksiądz Arcybiskup oczy załzawione 
do nieba wznosił, ksiądz Wydżga po
spiesznie wszystko Nuncyuszowi tłuma
czył, inni panowie za głowy się chwy
tali, inni modlili się, bili w piersi.

Wreszcie gdy Kmicic doszedł do 
ostatnich szturmów, gdy począł opowia
dać, jak Muller sprowadził ciężkie działa 
z Krakowa, a między niemi taką kolu- 
brynę, którój nie tylko częstochowskie, 
ale żadne w świecie mury oprzeć się nie 
mogły — cisza uczyniła się, jak makiem 
siał, i wszystkie oczy spoczęły na jego 
ustach.

mają; a już szanowny mój kolega tylko 
w iuteresie „osobistej obrony“ kruszy ko
pią z przeciwnikami swymi, wołając: 
„wszyscy na mnie!“ — Bynajuiuiej nie 
tak, Mości Panie! Ja się zastrzegłem 
na samym wstępie, nie wchodzić bliżój 
w Pańskie wywody, traktując rzecz tylko 
ogólnie w „mglistych wyrazach.„ „Wspól
ny, wyżssy interes, powiedziałem, wy
maga łączności!“ Przez ten wyraz rozu
miałem więcój, niż sarnę agitacją wy
borczą, która jest tylko cząstką przemija
jącą wspólnych prac naszych ku podtrzy
mywaniu religii i narodowości, która się 
dziś redukuje prawie jeszcze na język 
ojczysty. Korespondent „z pod serca“ 
powinien był to odczuć w swojój „miłości 
ojczyzny,“ która „prawa narodów“ dy
ktuje. U nas w Prusach mało już jest 
pomiędzy ludem — boć dwory tu już na 
pięciu palcach rachować można — poczu
cia uarodowości. Lud boi się prawie wy
mówić słowo „Polak,“ używając zamiast 
tego „katolik!“ Coraz mniej już naraża 
się przy głosowaniach wyborczych swoim 
chlebodawcom ; bo go nikt nie bronił w tój 
mierze, mało kto pouczał skutecznie. Czy- 
liż tu przy agitacyi wyborczój nie nastrę
cza się wyborna okazya podziałania na tę 
podstawę życia obywatelskiego? Ale nie 
łatwa to rzecz obudzić to życie, wyrwać 
lud Z pewuego odrętwienia. Nie zdziała 
się tego króciuclinćm zgromadzeniem przed
wyborczym, zaprowadzającym zwykłą or- 
ganizacyą w okręgu wyborczym, lub po
mówieniem tak sobie „od serca“ obywa
tela Polaka do swoich polskich ludzi. 
Nowe pomysły zwykle elektryzują słu
chacza; każda łączność wzmaga, potęguje 
silę. Powiedzieć naszemu ludowi: „Nie 
sami jesteśmy! połączyliśmy się z braćmi 
naszymi w Poznańskiem! Wspólnie wal
czyć będziemy o nasze najświętsze prawa 
języka i wiary! o wychowanie dzieci na
szych ! Wspierać się będziemy wzajem
nie przy tych wyborach postów naszych 
na sejmy, gdzie złe i dobre stanowią się 
prawa!“ — W jakiej formie tę łączność 
pomiędzy dwoma dzielnicami sprowadzić, 
jak w życiu wszechstronnie ugruntować, 
o tóm w pierwszój mojej korespondencyi 
nic nie powiedziałem, pozostawiając to tym, 
co więcej odemnie trudnią się polityką i 
więcej odemnie obznajoinieni są ze spra
wą , będącą przedmiotem obecnej dy- 
skusyi.

Oto, Mości Panie! była myśl przewo
dnia mojej korespondencyi, a nie, jak się 
Panu zdawało, „gorąca walka o nie
istniejący separatyzm !“ My nie stawia
my sobie wiatraków, aby walczyć z niemi, 
owszem unikamy ich. Niefortunna też 
pomyłka zdarzyła się Panu. Pan piszesz 
„zaściankowość i prowincyonalizm,“ za
miast „zaściankowość prowincyonalna!“ — 
a tą doprawdy pod rzeczonym względem 
są Prusy Zachodnie, naciskane zewsząd 
germanizmem. Czyliż nie godzi się uprzą
tać tej ściany, która je oddziela od 
Księstwa, a którą już trzy koleje żelazne 
przebiły? — Wniosek zgromadzenia cheł
mińskiego, jakikolwiek będzie łos jego, 
pozostanie zawsze chwalebnym i trafnym 
pomysłem ku podniesieniu wspólnej naszej 
sprawy, który raczej obrabiać, a nie zwal
czać należy.

Co pomogło katolikom do zwycięztwa 
na Górnym Śląsku i na co tam liczyć

nie można?

Z nad granicy Król. Polskiego.
Gdy przed ostatnią walką wyborczą

Lecz pan Kmicic urwał nagle i po
czął oddychać szybko; jasne rumieńce 
wystąpiły mu na twarz, zmarszczył brwi, 
podniósł głowę i rzekł hardo :

— Teraz muszę mówić o sobie, choć 
wołałbym milczeć.... A jeśli coś powiem, 
co na pochwałę wypaduie, Bóg mi świa
dek, nie uczynię tego dla nagród, bo ich 
nie potrzebuję, gdyż największa na
groda dla mnie za Majestat krew 
przelać....

— Mów śmiele, wierzym ci! — rzekł 
król. — Cóż owa kolubryna ?...

— Tę kolubrynę... ja, wykradłszy się 
w nocy z fortecy, prochami w drzazgi 
rozsadziłem!

— Na miły Bóg! — zakrzyknął król.
Lecz po tym wykrzykniku nastała ci

sza, takie zdumienie ogarnęło słuchają
cych. Wszyscy patrzyli jak w tęczę, w 
junaka, który stał z iskrzącemi się oczy
ma, z rumieńcem na twarzy i z hardo 
podniesioną głową. A tyle w nim było 
w tej chwili jakićśj grozy i dzikiego mę
stwa, że każdemu przyszło mimowoli na 
myśl, iż taki człowiek mógł na podobny 
uczynek się zdobyć.

To też po chwili milczegia ksiądz Pry
mas odezwał się :

— Patrzy na to ten człowiek!
— Jakżeś to uczynił ? — zawołał 

król.
Kmicic opowiedział, jak było.
— Uszom się nie chce wierzyć! — 

rzekł pan kanclerz Koryciński.
— Mości panowie! — odezwał się z 

powagą król — nie wiedzieliśmy, kogo 
mamy przed sobą. Żywię jeszcze na
dzieja, że nie zginęła jeszcze ta Rzecz
pospolita, póki takich kawalerów i oby
wateli wydaje.

— Ten może o sobie powiedzieć: „sz 
fractus illabatur orbis, impauidum ferient 
ruinae!“ — rzekł ksiądz Wydżga, który

rozglądano się po stronnictwach, gdy o- 
;eniano przydatność poszczególnych, w 
bieg wprowadzonych aparatów agitacjj- 
uych, doniosłość wpływu agitatorów i 
przeciwnych kandydatów, gdy obliczano 
pewnych i możebuych zwolenników i prze
ciwników swoich, nie tajono sobie ,w ko
lach katolickich, że na Górnym Śląsku, 
gdzie z katolickiej strony nie było liczebnój 
przewagi w ludzie polskim od zarządów hut, 
kopalń i fabryk niezależnym, t. j. 
w obwodach wyborczych bytomskim 
i wielkostrzeleckim, będzie się 
można doczekać pogromu i ewentualnie 
w razie najgorszym utraty czterech krze
seł. W obozie przeciwnym wymiarkowano 
tę obawę, która zresztą i w śląskiej pra
sie katolickiój znalazła poniekąd wyraz,

— tryumfowano. Że tryumf ten przed
wczesny niekorzystnie na czujność anti- 
centrowców oddziałał, rzecz naturalna.

Z obaw powyżój wzmiankowanych i 
następnie z szczęśliwego nadspodziewanie 
wypadku wyborów wnioskując, trzebaby 
przyjść do ryzekonania, że się właściwie 
agitacya z Katolickiój strony na istotnym 
stanie rzeczy nie poznała. Nieprzeniknie- 
nie to .sytuacji tlómaczy się dwiema tru
dnościami : ogromną masą ludności, osia- 
dłój w powiatach, o które głównie cho
dziło, i rozmaitością licznych a wrogich 
nam wpływów.

Dość, że były obawy — a doczeka
no się świetnego zwycięztwa, — i czómże 
zwyciężono? Oto tóm, że oprócz 
ogólnego interesu ui i a 1 w r z e- 
c z o n y c li powiatu c li 1 u d n a s z 
jeszcze interes s p e c y a 1 u y , o- 
s o b i s t y , zapalony śmiałem występo
waniem radzcy Letochy w Izbie i w 
parlamencie, występowaniem, za któreni 
tuż w trop szły skutki pochwytne : za
częto bowiem, skoro szanowny peset roz
począł w' interesie robotników naszych w 
Berlinie szermierkę, sprawdzać po roz
maitych miejscach, ile robotnicy zarabiają 
i ile godzin pracują, gdzie icli przymu
szają do uiedzielnój pracy, a gdzie przy
musu takiego nie ma; gdzie się z nimi 
obchodzą bezwzględnie i kto się w tym 
przypadku dopuszczał przekroczeń. Tu 
i owdzie podwyższono im płacę i grze
czniej się z nimi zaczęto obchodzić. Na 
listy ich, ze skargami i żalami do Ber
lina do posła Letochy wysyłane, nadcho
dziły z radą, nauką lub napomnieniem od
powiedzi, a w czasie tego wszystkiego 
brzmiat głos ich orędownika w sejmie i 
domagał się polepszenia doli tych, którzy 
— jak podnosił — z narażeniem zdrowia 
i życia na chlebodawców swoich pracują. 
To wszystko nie uszło uwagi roboczego 
ludu górnośląskiego, a gwałtowność, z ja
ką organa, kawlikom przeciwne, zaczęły 
szanownego posła zaczepiać, do reszty o- 
tworzyła ludowi oczy. I cieszyli się Gór
noślązacy, że znaleźli takiego dobro
dzieja i obrońcę i garnęli się doń sercami 
szczerze, a gdy przeznaczono z wiado
mych taktycznych względów dla radzcy 
Letochy jedno z krzeseł poselskich w ob
wodzie wielkostrzeleckim, już tamtejsi 
wyborcy dobrze wiedzieli, „co to za 
panoczek.“ Szanowny poseł podzięko
wał w „Katoliku“ dotychczasowym moco
dawcom swoim za zaufanie, przyrzekł im 
i nadal w interesie ich działać i majora 
Szmulę na swoje miejsce (a obok tego i 
sędziego Sperlicha) polecał. Ale szanowny 
major już się tu sam znakomicie ziomkom 
swoim na zebraniach przedwyborczych za
prezentował i umysły ich zdobył; znali 
go też już z ostatuiego zgromadzenia ka
tolików w Gliwicacli; to też gdy przy

lubił autorów przy każdej sposobności cy
tować.

— Prawie to niepodobne rzeczy — 
ozwał się znów kanclerz. — Powiedz-że, 
panie kawalerze, jakim sposobem żywot 
uniosłeś z tego terminu i jak przez Szwe
dów się przedostałeś?

— Huk ogłuszył mnie — rzekł Kmi
cic — i dopiero nazajutrz znaleźli mnie 
Szwedzi przy okopie jakoby bez duszy 
leżącego. Zaraz mnie tam pod sąd od
dali i Müller skazał mnie na śmierć.

— Ty zaś uciekłeś?
— Niejaki Kuklinowski wyprosił mnie 

u Müllera, żeby sam inogł mnie zgła
dzić, bo miał przeciw mnie zawziętość 
okrutną...

— Znany to warchoł i zbój! słyszeli
śmy tu o nim — rzekł kasztelan Krzy- 
wiński. — Jego pułk z Miillerem pod 
Częstochową stoi... prawda!

— Ów Kuklinowski posłował wprzódy 
od Müllera do klasztoru i raz mnie pry
watnie do zdrady namawiał, gdym go do 
bramy odprowadzał... ja zaś trzasnąłem 
go w gębę i skopałem nogami... Za {o 
Urazę do mnie powziął...

— A to widzę z ognia i siarki szla
chcic! — zawołał rozweselony król. — 
Takiemu w drogę nie wchodź!.... Müller 
oddał cię tedy Kuklinowskiemu?

— Tak jest, Miłościwy Panie!... on 
zaś zamknął się ze mną w pustej stodółce 
z kilkoma ludźmi... Tam mnie do belki 
powrozami przywiązał i męczyć począł, i 
ogniem boki palił.

— Na Boga żywego!
— Wtóm go odwołano do Müllera, 

a tymczasem przyszło trzech szlachty, 
niejakchiś Kiemliczów, jego żołnierzy, któ
rzy wpierw u nmie służyli. Ci pobili 
strażników i odwiązali mnie od belki.

— I uciekliście. Teraz rozumiem — 
rzekł król.

— Nie, Miłościwy Panie. Zaczekałi-

szło do starcia u urn, wyszli z nich zwy- 
cięzcami ci, którym nie tyle agitacya wy
borcza, którą zrówuoważała agitacya prze
ciwna, ale głównie interes osobisty 
wyborców drogę do krzeseł 
poselskich utorował.

Ktoby interes podobny i w innym 
kierunku rozbudzić potrafił, nagiąłby Gór
noślązaków ku swoim celom ; przecież ża
den zewnętrzny w p ł y w tego — 
zdaniem naszem — uczynić nie z cl o- 
ł a , a mianowicie, gdyby wzięto na uwagę 
kwestyą wspólnój akcyi naszego ludu 
górnośląskiego z rodakami jego innych 
prowincji. Do łączności takiój n i e ma 
najmniej szój skłonności i nie 
ma zmysł u. Lud przyjąłby każde z tej 
strony usiłowanie obojętnie, nie 
wierzyłby poniekąd uszom swoim, tak 
mu jest o b c ó m poczucie narodowój wspól
ności z resztą Polaków. To tóż jak naj- 
spokojniój wybiera do sejmu i do parla
mentu Niemców i wcale nie ma preten- 
syi, aby ci po polsku umieli, bo to „p a- 
n Oczkowie,“ a Polaków „pano- 
c z k ó w“ na Góruytn Śląsku nie ma, a 
inni Polacy, to nie Ślązacy. Centrum 
jest tam ideałem! Posła górnośląskiego, 
po za centrum stojącego, wyobrazićby so
bie tam nikt nie potrafił!. Zresztą nie 
decydowałby na Górnym Śląsku w kwe- 
styacli zasadniczych lud, ale przywódzcy 
jego, a ci okazaliby się j e s z c z e nie- 
c h ę t n i e j s z y m i od ludu, a raczój 
wręcz n i e p r z y c h y 1 n y m i wszelkiój 
wspólnój akcyi Górnoślązaków z Polaka
mi innych dzielnic. Znachodzi się tam 
tylko interes dla ojczystego języka Górno
ślązaków, ale to t ó ż i w s z y s t k o.

Rozciągnięcie i na Śląsk działalności 
centralnego k o m i t e t u w y b o r- 
czego, jaki dla W. Ks. Poznańskiego 
i Prus jest zamiarem utworzyć, byłoby 
z powodów powyżój przytoczonych bardzo 
niefortunnym krokiem ; nie przyszloby tóż 
do skutku z braku delegatów śląskich, 
którzyby w myśl inicyatorów komitetu 
współdziałać chcieli.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Z nadeszłych dziś i wczoraj wieczo
rem licznych telegramów niepodobna pra
wie wyrobić sobie dokładnego wyobraże
nia o stanie rzeczy na teatrze wojennym. 
Jedne z doniesień zapowiadają bliskie 
rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich, dru
gie znów żywią nadzieję, że rozpoczęte 
rokowania doprowadzą do pokoju. Naj
odpowiedniejszą będzie zatem rzeczą, gdy 
te sprzeczne z sobą wiadomości podanj 
w chronologicznym porządku.

P i r o t, 30 listopada , w południe. 
(Telegram bułgarski). Wytknięcie linii 
demarkacyjnój dziś ukończone. Serbia 
dotąd nie odpowiedziała na wezwanie buł
garskiego sztabu jeneralnego, ażeby za
mianowała komisarza do rokowań, które 
należy rozpocząć w skutek poprzestania 
kroków nieprzyjacielskich. Wojsko buł 
garskie jest przekonania, że Seibowie 
chcą zyskać na czasie, ażeby wzmocnić 
swą armią. Odbywa się w tej chwili 
wielka narada wojenna, w której biorą 
udział ministrowie Karawelow i Zanów. 
Ludność Pirotu urządziła manifestacją na 
rzecz Bułgaryi. Liczne tłumy ludzi, ma
jąc na czele muzykę, wygrywającą buł
garski hymn narodowy, przybyły przed 
kwaterę księcia Aleksandra i po kilka- 
kroć wznosiły okrzyki: „Hurra!“ Książę 
wyszedł w towarzystwie swego brata z 
kwatery i wprowadził następnie do niej

śmy na powrót Kuklinowskiego. Wów
czas ja go kazałem do téj saméj belki 
przywiązać i lepiej ogniem przypiekłem.

To rzekłszy pan Kmicic, podniecony 
wspomnieniem , zaczerwienił się na nowo 
i oczy błysły mu jak wilkowi.

Lecz król, który łatwo od zmartwie
nia do wesołości, od powagi do żartu 
przechodził, począł bić dłonią w stół i wo
łać ze śmiechem :

— Dobrze mu tak ! dobrze mu tak ! 
Nie zasłużył taki zdrajca na lepszy tra
ktament!

— Zostawiłem go żywego — odrzekł 
Kmicie — lecz do rana musiał ostygnąć.

— To sztuka, co swego nie daruje! 
więcćj nam takich ! — wołał król, zupeł
nie już rozbawiony. — Sam zaś z tymi 
żołnierzami tu przybyłeś ? Jakże ich 
zowią ?

— Kiemlicze, jest ojciec i dwóch 
synów.

Mater mea de domo Kiemliezówna 
est' — rzekł z powagą ksiądz kanclerz 
królowej, Wydżga.

— To widać są Kiemlicze wielcy i 
mali — odparł wesoło Kmicic — a ci 
nie tylko są mali, ale i w rzeczy bul- 
taje, jeno żołnierze okrutni i mnie 
wierni.

Tymczasem kanclerz Koryciński sze
ptał coś od niejakiego czasu do ucha ks. 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, wreszcie 
rzekł :

— Wielu tu przyjeżdża takich, któ
rzy dla własnej chwalby, albo spodzie
wanej nagrody radzi klinikiem rzucają. 
Ci wieści fałszywe i bałamutne przy
wożą, często i przez nieprzyjaciół na
mówieni.

Uwaga ta zmroziła wszystkich obe
cnych. Kmicica twarz pokryła się pur
purą.

— Nie znam ja godności waszmość 
pana — odrzekł — która, jak tuszę,

delegowanego, który mówił o przyjaznych 
dla Bułgarów uczuciach i wyraził życze
nie, ażeby Pirot pozostał przy Bułgaryi. 
Książę odpowiedział, że życzenie to przyj" 
muje do wiadomości. W wszystkich mia
stach bułgarskich, mianowicie w Zofii, 
odbyły się mauifestacye w celu uczczenia 
armii.

Dziś po południu przybył do głównój 
kwatery oficer serbski z oświadczeniem, 
że oddział serbski, operujący w okolicy 
Widdynia, nie otrzymał na czas powiado
mienia o zawieszeniu kroków nieprzyja
cielskich. W tej chwili panuje wszędzie 
spokój. Nadeszła z Carogrodu wiado- 
mość, że Turcya jest gotowa porozumieć 
się wprost z Bułgaryą, wywołała tu wiel
ką radość.

Nisz, 2 grudnia. Mimo uchwalone
go od dwóch dni zaprzestauia dalszej 
wojnj' i mimo, że Bułgarzy byli o tem 
powiadomieni przez serbskich dowódzców, 
uderzyli w dniu wczorajszym na pozycye 
serbskie pod Własiną z czterema batalio
nami piechoty i szwadronem jazdy, Ser- 
bowie wytrzymali atak.

Paryż, 2 grudnia. Do ajeucyi Ha- 
wasa donoszą z Bialogrodu, że Bułgarzy 
zapalili Pirot.

B i a ł o g r ó d , 2 grudnia. Dziś od
będzie się w Niszu wielka narada wojen
na celem zbadania położenia militarnego. 
Gdyby przyjść miało znów do wojny, to, 
jak słychać, utworzonóm będzie minister
stwo koalicyjne, któreby było zdolnóm 
połączyć wszystkie stronnictwa w walce 
przeciw Bułgarom. , ,

Jeżeli zawieszenie broni przyjdzie na 
wszystkich punktach teatru wojennego do 
skutku, to, jak sądzić można z powyż
szych telegramów, nie będzie trwałe. Sy
tuacja jest zatem wielce naprężoną a 
grozę jej powiększa jeszcze bardziój spra
wa rumelijska, o którój tak samo nieja
sne, sprzeczne odbieramy dziś doniesie
nia. Podczas gdy źródła tureckie zapo
wiadają pomyślne jój załatwienie, to po
stawa księcia Aleksandra i jego armii 
wręcz coś przeciwnego rokuje. Telegramy 
tureckie brzmią:

Garogród, 2 grudnia. Tureccy de
legowani przybyli do Filipopola, gdzie ich 
ludność przyjaźnie przyjmowała. Od gra
nicy rumelijskićj towarzyszył jej oficer, z 
20 żandarmami. Przy wjeździe do mia
sta odebrali kilka petycyi, żądających 
przywrócenia status quo. Dziś w nocy 
udaje się do Filipopola Dżewdet pasza, 
zam auowany tymczasowym jeneralnym 
gubernatorem w wschodniej Rumelii.

Pirot, 2 grudnia. Na wiadomość, 
że do Rumelii wysłała Porta komisaiza, 
udała się do księcia Aleksandra deputa- 
cya od wszystkich pułków rumelijskicn, 
które znajdują się około Pirotu i oświad
czyła, że ponieważ Rumelioci tyle wylali 
krwi na polu walki dla zjednoczenia Buł
garyi, nigdy więc nie zezwolą na rozbicie 
unii. Książę odpowiedział, że kiedy roz
kazywał wojskom bułgarskim i rumelij- 
skim maszerować ku granicy serbskiej, 
to czynił to dla tego, że Serbia wypo
wiedziała. wojnę Bułgaryi, a nie w tej 
myśli, iżby zrzekał się unii, że kiedy lu
dność Rumelii protestuje przeciw rozłą
czeniu, to i on nie ma prawa zrzekać się unu. 
Jak wczoraj, tak i dzisiaj, zakończył 
książę, jestem gotów oddać życie dla 
świętej sprawy bułgarskiej.

W tym samym dniu, w którym książę 
składał ‘to zapewnienie, przybył do kwa
tery bułgarskiej w Pil ocie wysłannik serb
ski z propozycyą, ażeby obiedwie strony 
opuściły zajęty kraj nieprzyjacielski i

musi być znaczna... więc nie clicę jej 
ubliżyć, ale tak myślę, że nie masz ta- 
kićj godności, któraby pozwalała szla
chcicowi bez racyi łgarstwo zadawać !.

— Człowieku! do kanclerza wielkie
go koronnego mówisz !... —- rzekł pan 
Ługowski.

Kmicic wybuchnął gniewem.
— Kto mi łgarstwo zadąje, choćby 

był kanclerzem, temu powiem: łatwiej 
łgarstwo zadawać, niż gardła nadsta
wiać, łatwiej pieczętować woskiem, niż 
krwią.

Lecz pan Koryciński nie rozgniewał 
się wcale, tylko odrzekł:

— Nie zadaję ci kłamstwa, panie ka
walerze, ale jeśli prawda, coś mówił, to 
powinieneś mieć bok spalony.

— Pójdź-że wasza wielmożuość gdzie 
na stronę, to ci go pokażę! — huknął 
Kmicic.

— Nie potrzeba — rzekł król 
wierzym ci i tak.

— Nie może być! Miłościwy królu! 
— zakrzyknął pan Andrzćj — sam tego 
chcę, jak o łaskę o to proszę, żeby mnie 
tu nikt, choćby nie wiem jak dostojny, 
kolorystą nie czynił! Żleby mi się na
grodziła męka, Miłościwe Państwo ! Nie 
chcę nagrody, chcę, żeby mi wierzono, 
niechże niewierni Tomasze dotkną ran 
moich!

— U mnie masz wiarę — rzekł król.
— Sama prawda była w jego sło

wach — dodała Marya Ludwika — ja 
się na ludziach nie mylę.

Lecz Kmicic ręce złożył:
— Miłościwe Państwo, pozwólcie! 

Niechże ktokolwiek idzie ze mną na stro
nę, bo ciężkoby mi tu było żyć w podej
rzeniach.

— Ja pójdę — rzekł pan Tyzenbauz, 
młody dworzanin królewski.



ażeby rozejm trwał do 1 stycznia. Pro- 
pozycyą tę odrzucono ze strony bułgar
skiej, poczem wysłannik serbski opuścił 
obóz bułgarski. Tak tedy książę Ale
ksander postanowił prowadzić dalćj wojnę 
z Serbią i bronić także orężem unii buł
garskiej. My nie wierzymy w szczerość 
tego postanowienia.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Uerlln, 2 grudnia.

Posiedzenie 9. Początek o godzinie 1>'4. 
W niosek p. K 0 11 e r a proponujący zmianę 
prawa emerytury cywilnych urzędników rze
szy , jest pierwszym przedmiotem obrad. 
Wnioskodawca wnosi o wtrącenie po § 34 
dodatku § 34a w brzmieniu następującćui: 
„II występujących ze służby urzędników, 
którzy ukończyli 65 lat życia, niezdatność do 
służby nie jest warunkiem pretensji do eme
rytury“. Emciytura po 10 lutach, wynosi 
,#/6o pensyi i rośnie w rok o */„„ całkowitej 
pensyi. Maksimum wynosi «/«• Wnioskodawca 
uzasadnia projekt historycznym spoglądein na 
matcryą. o której mowa i potrzebą uregulo
wania jej na drodze prawa. Dotychczas roz
bijały się wszelkie usiłowania o połączenie tćj 
sprawy z emeryturą wojskowych ; ale to nie 
byłoby stanowiło jeszcze nieprzelainauój prze
szkody, gdyby rząd nie był odrzucił pro
jektu opodatkowania prywatnego majątku 
oficerów.

. Następny mówca, p. Ri cker t zwala winę 
nieprzyjścia do skutku ustawy emerytalnćj na 
radę związkową i stwierdza, że wolnumyślni 
nie zmienili poglądów i przekonań, jakie wy
powiedzieli w r. 1883. Jeżeli nie stawili 
osobnego wniosku, uczynili to jedynie w 
interesie przyspieszenia rzeczy.

8ekretarz stanu B u r c h a r d określił 
Stanowisko rządów w ten sposób, że rządy 
nie mają wcale powodów zejścia ze stanowi
ska, jakie zajęły w r. 1883, gdzie projekt 
w trzecićm czytaniu odrzuciły. Uważają one 
przeto dotychczas obie kwestye za połączone 
ze sobą ściśle.

P. hr. lloltke zapowiada, że niezadłn- 
go wniesie w Izbie projekt emerytury woj
skowych.

P. B e r u u t h oświadcza w imienin na
rodowców zgodę na wniosek Kóllera, ale za
strzega się przeciw jego wywodom dotyczącym 
emerytowania wojskowych.

Hr. B e h r popiera projekt w imieniu wol- 
nozachowawców.

>Sekr. st. Burchard prostnje swe po
wyższe oświadczenie w ten sposób, że rządy 
związkowe wprawdzie swego dotychczasowego 
stanowiska w tej kwestyi nie zmieniły, ale 
czy tego nie uczynią, o tein trudno prze
sądzać.

W imieniu centrum przychyla się do wnio
sku p. Schalscba i wypowiada ubolewa
nie frakcyi katolickiej, że wniosek nie stal 
się już od dawna prawem. Mówca określił 
jasno stanowisko swej frakcyi w tej materyi i 
zbił wywody p. Kóllera.

P. Richter polemizuje także przeciw 
p. Kóllerowi i wypowiada obawę, że dzisiej
sza zapowiedź hr. Moltkego narazi cywilne 
emerytury na niebezpieczeństwo.

Z łona centrum zabiera glos p. W i n d t- 
horst, wyraża swą sympatyą dla projektu, 
i przechodząc do kwestyi emerytury wojsko
wej, spodziewa się, że i oficerom przyznanśm 
zostanie wkrótce to, co im się słusznie należy.

P. Maltzan-Giilz przemawia prze
ciw pociąganiu oficerów do podatku komu
nalnego.

P.^ K o e 11 e r odpiera zarzuty, jakie mu 
czynili poszczególni mówcy, a mianowicie dr.

indthorst, który wyrzekł, że konserwatyści 
Chcieli się przez p. Koellera w Izbie z tego wytłu
maczyć, iż stawili wniosek, nie zapytawszy
poprzednio rządu o pozwolenie.

. Dr. W indthorst. Nie mam nic prze
ciw temu, że konserwatyści wystąpili z wnio
skiem, owszem cieszę się, że powzięli o nim 
inicjatywę. Tego też nie powiedziałem, co mi
W usta włożono, oświadczyłem tylko, że mówca 
się z tego tłómaczył, iż wystąpił z proje
ktem, nie zapytawszy poprzednio, czy to bę
dzie rz-dowi milo.

Izba przystępuje do drugiego czytania i 
przyjmuje wniosek Kóllera.

P. Pfafferoth (centrum) wnosi, aby 
to prawo wstecz datowano, t. j. od 1 kwie
tnia 1883.

P. K ó 11 e r poleca nadać ustawie moc 
wstecz zobowięzującą aż do 1 kwietnia 1882, 
gdzie ustawa emerytalna pruska weszła w u- 
życie, ale poleca uregulowanie tej kwestyi po
zostawić aż do trzeciego czytania, poczem p. 
Pfafferoth wniosek cofa.

Temu stawia opór dr. W i n d t h o r s t i 
mówi, że cel wniosku jest jasny. Czy można 
go będzie osięgnąć na tej drodze, tego mówca 
nie śmie rozstrzygnąć. Dziwna rzecz, że rząd 
w materyi tego tak ważnego dodatku wcale 
się nie odzywa. Obawiać się należy, że w 
obradach komisyjnych reprezentanci rządu 
wcale nie wezmą udziału. Życzyćby należało, 
aby rząd oświadczył, jakie będą finansowe 
skutki wniosku. Ponieważ od stołu rządowego 
nikt się nie odezwał, mówca proponuje odda
nie projektu komisyi budżetowej. Gdy się 
Izba na tę propozycyą nie zgodziła, przyjęto 
wniosek w drngiem czytaniu.

Po załatwieniu wniosku księdza dra Jaż
dżewskiego,o którym piszemy na innem miej
scu, nastąpiło pierwsze czytanie wniosku o- 
chrony robotników, stawionego przez p. Ane- 
ra (soc.), dra Li' bera i ks. dra Hitzego (centr.) 
i Lohrena*(stron. rząd.). Wniosek uzasadnia 
soc. dem. p, P f a n n k u c h. Mówca zarze
ka się, że demokraci socyalni stawiając ten 
wniosek, wcale nie mają na oku celów agita

cyjnych. Owszem oświadczają oni swą goto
wość rozpatrzenia się we wnioskach frakcyi 
ootralnej i zaproponowanych modyfikacjach. 
W dalszym przebiegu swych wywodów doiy- 
ka pracy kobiet i dzieci. Sprawa-ta mogła
by była ogólniejszą zyskać sympatyą, gdyby 
mówca nie był z przekąsem wspomniał o kwe
styi własności, a w sprawie spoezj-ukn nie
dzielnego nie był się zdradził z najgrubszym 
ateizmem.

Uznać jednak należy pokojowy koloryt 
jego przemówienia. Socjaliści nie ebeą prze
wrotu, lecz odbudowania społeczeństwa na dro
dze reformy; pragną oni zapełnić przepaść, 
odgradzającą różne klasy społeczeństwa od sie
bie. Różnice majątkowe muszą się wyrównać. 
Klasy douiinnjące będą mtisialy ponieść ofiary 
na korzyść biednych i uciśnionych, bo nieró
wność podziało dóbr doczesnych jest głównćm 
źródłem złego. „Jeżli wstąpimy ua tę drogę, 
uchronimy się grozy socyalnej rewolucyi: ina- 
czćj czekają nas straszne katastrofy. Jestem 
przekonany, że jak dzień następuje po nocy, 
tak państwo socyalno-demokratyczne wejdzie 
w miejsce obecnego ładu społecznego; chodzi 
tylko o to, czy na drodze pokojowćj, czy na 
drodze gwałtu. To od was zależeć będzie.“

Na wniosek bar. Hertlinga odroczono roz
prawy do środy godz. 1. Koniec o 4*/«.

Rorespondeflcye Kuryera Pozn.
Lwów, 80 listopadu.

(Z s jmu. — Różności listopadowe. — Obchód. 
Mickiewiczowski.)

(a) Na dzisiejszém posiedzeniu sejmu 
byt po raz pierwszy obecny Biskup sta
nisławowski, ks. dr. Pełesz. Ks. Biskup 
Stupnicki powiadomił marszałka, że z po
wodu nadwątlonego zdrowia na sejm nie 
przybędzie. Po odczytaniu petycyi i prze
kazaniu ich właściwym komisyom, zabrał 
głos p. Rappaport i przedłożył uaglący 
wniosek w sprawie uchylenia rozporzą
dzenia intendantury wojskowćj, wyklu
czającego żyto galicyjskie od dostawy 
dla armii — zarazem ma być rząd we
zwany, iżby tak na teraz jak i na przy
szłość się postarał o stanowcze uchylenie 
zarządzeń, krzywdzących krajową produk- 
cyą rolniczą i przemysł młynarski. — 
Nagłość tego wniosku została uchwalona, 
ztąd tćż zaraz wnioskodawca motywował 
swój wniosek, dowodząc, że żyto galicyj
skie odpowiada zupełnie wymaganiom 
władz wojskowych, a pomimo to zostało 
od konkurencji wykluczone. Wniosek 
ten odesłano do komisyi kultury krajo- 
wćj z poleceniem, aby jutro zdała z nie
go. sprawę. — Przystąpiono do porządku 
dziennego. Rozmaite sprawozdania wy
działu krajowogo odesłano do właściwych 
komisyi. Przj’ sprawozdaniu o wniosku 
p. Romańczuka w sprawie zmiany krajo
wej ustawy szkolnej i języka wykłado
wego w szkołach średnich (przewodni
ctwo objął teraz wicemarszałek ks. Me
tropolita Serobratowicz) żądał p. Sta
nisław hr. Tarnowski (starszy) odczy
tania całego sprawozdania, co też usku
teczniono. Pan Romańczuk robił po 
przeczytaniu rozmaite uwagi, miano
wicie podejrzywa on, że odczytanie tego 
sprawozdania, nieprzychylnego dla jego 
wniosku, ma pewną tendencją. Wydział 
odrzuca bowiem wszystkie reformy szkół 
ludowych, a proponuje tylko założenie se- 
minaryum ruskiego w Przemyślu, cho
ciaż i tam’ w klasach byłoby mniej, ani
żeli 20 uczniów. Zarzuca wydziałowi, że 
się udawał po wiadomości i [opinią do 
wydziałów, a nie do rad powiatowych. 
Zastrzega się w końcu, że we właści
wym czasie obszerniej o sprawie téj po
mówi. Hr. St. Tarnowski zbija twier
dzenia preopinanta co do odczytania 
sprawozdania. Odczytauie jest regułą, 
a zaniechanie wyjątkiem, żadnych w tćm 
powodów do podejrzywań nie masz.

W dalszym ciągu motywował p. An
toniewicz wniosek swój co do polepsze
nia bytu aplikantów. Sprawę tę odesła
no do komisyi szkolnej. — Odczytano 
w końcu (po powtórućm objęciu prze
wodnictwa przez pana marszałka) 
interpelacyą pana Merunowicza do 
komisarza rządowego względem sprzeda
ży taniej soli dla bydła i w ogóle uieza- 
braniania sprzedaży soli tak, iżby ludność 
była ochronioną od wyzyskiwań. — Na
stępne posiedzenie jutro.

Obchód rocznicy listopadowej odbył 
się w’czoraj w wielkiéj sali ratuszowéj. 
Rozpoczął uroczystość pięknćm przemó
wieniem prezes Komitetu weteranów z r. 
1830—31 hrabia Leszek Borko
wski — poczem wygłosił p. Zimmer
mann odczyt „O środkach i sposobach 
polityki narodowej“; w dalszym ciągu 
nastąpiły produkcje deklamacyjne i in- 
strumentalno-wokalne. Wieczorem odbył 
się bankiet w salach kasyna miejskiego.

W sobotę wieczorem urządziła młodzież 
akademicka na sali ratuszowej, jak co 
roku, obchód trzydziestoletniej rocznicy 
zgonu Adama Mickiewicza. Dochód prze
znaczony został dla wygnańców'. Sala 
była zapełniona. Obchód rozpoczął wice
prezes czytelni akademickiéj p. Michał 
Grek. Poczem nastąpił szereg produkcyi 
muzj'kaluych i wokalnych. W końcu 
przemówił pan dyrektor Zygmunt Sa- 
wnzyński, wskazując ua czasy Czackiego 
w Krzemieńcu, kiedy to całe społeczeń
stwo tak żywo, daleko żywiej niż obecnie, 
zajmowało się młodzieżą. Rzutem oka na 
czasy Mickiewicza w Wilnie i wezwaniem 
młodzieży do pożyteczniej pracy, zakoń
czył p. Sawczyński swoje przemówienie,

które przez słuchaczy ze szczerym aplau
zem zostało przyjęte.

NIEMCY.
• Berlin, 2 grudnia. A p e 1 a c y a. 

W procesie o dyety przeciw posłowi 
parlamentu H a s e u cl e v ero w i pole
cono reprezeutautowi rządu zanieść ape
lacją przeciw wyrokowi sądu ziemiańskie
go w Hali, odrzucającemu skargę.

— Na wyspach marszałkow
skich, leżących na Oceanie .Południo
wym, zatknięto chorągiew niemiecką. Jest 
ich 33; najznaczniejsza nazywa się Ja- 
luit. Powierzchnia jćj wyuosi 90 kilome
trów kwadratowych, mieszkańców ma 
około 1000. Hauiburskie towarzystwo 
handlowe i plautącyjne ma na nićj różne 
osady i stacye, oprócz nićj angielska 
firma Henderseu i Farlaue.

K.ronilta

miejsra, prewineyonałna i zairaniczna
Poznań, czwartek 3 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał apte
karzowi i radnemu miejskiemu Rudolfowi 
Wolffowi w Międzyrzeczu, order orła czer
wonego czwartćj klasy.

* Tutejszy „Tageblatt“ natrząsał 
się w artykule wstępnym zrzekoinćj klę
ski. jaką przez orędzie cesarskie ponieść 
mieli Polacy w parlameucie niemieckim. 
Z właściwą sobie rodomontadą pisze ten 
organ, o jakimś „niederschmetterndes 
Fiasko“, o jakimś „Kategorisches bis 
hierher und nichts weiter“, którćm orę
dzie cesarskie miało zagrzmieć ponad na- 
rodowemi aspiracjami Polaków i tćm 
podobne. „Tageblatt“ poznański jest obe
cnie w tćj fazie, że ilekroć usłyszy głos 
piszczałki rządowćj, pada przed stołem 
Rady związkowej na twarz, jak Babiloń- 
czycy przed posągiem Baala. W jego ro
zumieniu ks. Bismarck zmiażdżył dr. 
Windthorsta na proch, a orędzie cesar
skie rozbiło większość parlamentarną w 
puch i marynatę. Mimo to dr. Windt- 
horst, większość parlamentu i zmasakro
wani Polacy żj'ją jeszcze, a że w kaszy 
zjeść się nie dali, tego dowodzą sobotnie, 
wtorkowe i wczorajsze rozp/awy. Co 
większość parlamentu sądzi o ostatnich 
przemówieniach księcia Bismarka i o 
orędziu cesarskiem, tego się „Posener 
-Tageblatt“ dowiedział z mów dr. Windt- 
horsta, Hänela, ks. Winterera a nawet i 
Marąuardsena, który ,w połowie godził 
się z Hänelem. „Tageblatt“ poznański 
jest niestety tak zaślepiony i tak się za
pędził w powtarzaniu pacierza za „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ że z nim dysputować nie mo
żna i nie warto. Może porozumienie z 
nim łatwiejsze będzie wtedy, kiedy książę 
Bismarck sprzykrzywszy sobie konserwa
tystów, przyciśnie ich tak do ściany, iż 
piszczeć będą — chyba, że „Tageblatt“ 
poznański wtenczas przywdzieje znowu 
dawniejszj’ kabat liberalno-postępowy.

* Liczba głosów oddanych w obwodzie re- 
j-ncyi poznańskiej podczas ostatnich wyborów 
do sejmu pruskiego wynosiła 3865 (w r. 1884 
oddano 3864) pomiędzy niemi 2295 polskich 
a 1570 niemieckich głosów (w r. 1884 padło 
2313 głosów polskich a 1533 niemieckich). 
Liczba gło-ów polskich zmniejszyła się o 18, 
niemiecki li wzrosła o 37.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 18 marek. Ks. 
gwardyan Mulzoff z Wronek 10 marek. — 
Razem 28 marek.

* Teatr. Dziś na benefis pana Marcelego 
Trapszy dramat A. Dnmasa „Muszki e- 
t e r z y“.

W sobotę 5 grudnia po raz pierwszy ko- 
medya Przybylskiego „Wyprawy ką
pielowe“.

W niedzielę po raz dmgi komedya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „Adwokat bez 
klientów“

* Pomimo, iż jnż niejednokrotnie obszer
nie mówiliśmy o grze i szkole na skrzypcach 
p. Jankego, dochodzą nas z prowincyi zapy
tania w tćj materyi. Donosimy więc pono
wnie, że p. Jankę nrządził szkolę gry na 
skrzypcach przy placn Wilhelmowskim nr. 5 
(w domu, gdzie restanraeya' Kobylepole). Kil- 
koletni kurs w akademii muzycznej w Berli
nie, długoletnia praktyka i pozyskany w tak 
krótkim czasie rozgłos, są rękojmią, że p. J. 
jest doskonałym artystą i pedagogiem.

* Na wczorajszym posiedzeniu Rady miej
skiej odczytano pismo magistratu, w którem 
tenże twierdzi, że jest uprawnionym do za- 
asygnowania sumy na przeprowadzkę komisa
rza rządowego, bez przyzwolenia rady, nie 
widząc w tern postępowaniu przekroczenia 
§ 67 ordynacyi miejskiej. Dalej oświadcza 
magistrat, że nie może przychylić się do 
wniosku rady miejskiej, iżby przeciwko rezo- 
lutowi rejencyi wystąpi! z zażaleniem, bo we
dług § 33 ordjrnacyi miejskiej jest rejeneya 
uprawnioną do oznaczenia kosztów przepro
wadzki. Na wniosek radnego Tiirka przeka
zano sprawę tę komisyi prawniczćj. — Na
stępnie wniósł radny Kantorowicz interpelacyą 
w sprawie obsadzenia wakujących dwóch po
sad rektorskich. Interpelant zapytuje, czy ma
gistrat jnż obsadził obie wakujące posady 
ewent. kiedy je zamyśla obsadzić. Mówca 
motywuje interpelacyą tem, że gdyby posadj’ 
te nie zostały w należytym czasie obsa
dzone, toby królewska rejeneya bardzo łatwo 
mogła je obsadzić z własnego ramienia — 
jak to uczyniła już raz przj' jednćj ze szkół 
miejskich. — Komisarz rządowy Miiller odpo-

wiada, że posada rektorska przy III szkole
miejskiéj wakuj*- dopiero od niedawna ; co się 
tyczy pomady rektorskiej przy I szkole, należy 
jeszcze płacić pensyą wdowie aż do l lutego. 
W każdym razie postara się magistrat o obsa
dzenie tych posad we właściwym czasie.

* Bnin. W dniu 28 z. m. odbyły się tu 
wybory do rady miej-kićj. W ybrani zostali 
w I klasie p. Bnrcbardt, w II p. W’aichman, 
obaj Polacy.

* Krotoszyn. Do rady miejskiéj wybrani 
zostali w I klasie pp. mularz Kóppel i kupiec 
Ruhmann, w II klasie technik Grzegorz i dr. 
Wunderlich, w III klasie dr. Borowski 
i budowniczy Robiński.

* Miłosław. Do rady miejskiéj wybrani 
zostali w I klasie dr. Boeniug i kupiec Ga
bryel Kapban, w III klasie szewc p. M«ma- 
szyński, tak że obecnie w skład rady wcho
dzą następujący panowie: dr. Beaming, kupiec 
Ktanisław Wroniewicz, tkacz Kru-ke, kupcy 
Gabryel Kaphau, Eliasz Kapban i Mona- 
szyński.

* Gniezno. Prośba! Przy zbliżającej 
się porze zimowćj i nadchodzącćj gwiazdce, 
odzywamy się zuowu do litościwych serc sza- 
uownćj Publiczności miasta i powiatu za bie- 
dnemi sierotami naszego zakładu, ufni w do
świadczoną ofiarność naszych współobywateli. 
Przyj mierny z wdzięcznością dary choć naj
mniejsze, czy w naturaliuch czy w picniędzach. 
Łaskawe ofiary prosimy przesyłać na ręce 
Wieku. Pauów Wierzbickiego lub ks.
G de ciy It i, wikarynsza katedralnego.

Gniezno, w listopadzie 1885.
Dozór katolickiego domu sierot i Ochronki 

św. Wojciecha.
F. Żółtowski, ks. Andrzejewicz, W. Wierzbicki, 
ks. Ziółkowski, ks. Gdeczyk, ks. dr. Łukowski, 

dr. Wieczorek.
* Magistrat miasta Bydgoszczy wystoso

wał do parlamentu petycyą, popartą przez 52 
rad miejskich i powiatowych, umotywowaną 
sytuacją ua targu pieniężnym i niepomyślne- 
mi stósunkami fiuansowemi, w którćj się do
maga zniżenia stopy procentowćj z 4’/z na 4 
procent dla pożyczek zaciągniętych przez ko
munalne korporacye z funduszu inwalidów. Z 
komun W. Ks. Poznańskiego podpisały pety
cyą : Poznań, Środa, Gniezno, Leszno i Naklo.

* Z Zamarłego otrzyma! „Pielgrzym“ od 
ks. dr. Wolszlegiera następującą koresponden
cją: „Na dniu 26 z. m. toczyła się sprawa 
przeciw mnie przed sądem ławniczym w Zło
towie o nieprawne urządzenie kolekty. Gdy 
latem z okazyi uroczystości św. Metodego na 
wiecn w Złotowie wspomniałem, że i z naszćj 
dzielnicy gotuje się pielgrzymka do Welehra- 
du i gdj’ w tym celu do ofiarności zgromadzo
nych zachęcałem, nicomicszkałem zarazem do
dać, że bez poprzedniego zezwolenia naczelne
go prezesa nie wolno nam urządzać żadnćj tak 
zwanej kolekty i że przeto komitet ogranicza 
się na odbieraniu dowolnych składek, które 
wolno złożyć każdemu na talerzu umyślnie w 
tćj myśli ustawionym tuż na stole, za którym 
panowie komitetowi zasiadują. Mimo tak wy
raźnie objawionej intencyi przestrzegania z mćj 
strony przepisów policyjnych, uważał pozasłu
żbowy burmissrz p. fiex z Torunia, którego 
szczególną przyjaźnią się szczycić mam nieza
służony honor, za rzecz stosowną uwiadomić 
o rzekomćm mćin przestępstwie czy tam re- 
jencyą królewską czy prokuratorj’ą: dosyć że 
skazano mnie na karę pieniężną w ilości 15 
marek. Rozumie się, że natychmiast przeciw
ko takiemn wyrokowi reknrs zaniosłem i to 
ze skutkiem pożądanym. Za słuszne nznał 
sąd złotowski wywody me, że wyraz kolekta 
zawiera oznaczenie czynnego występowania w 
zbieraniu składek, nie zaś biernego się pod 
pewnym względem zachowania, t. j. przj'jms- 
wania tylko dobrowolnie składanych ofiar, i 
uwolnił mnie od wszelkiej winy i kary.

Uważam to sobie za obowiązek, sprawę tę 
podać do publicznej wiadomości, aby każdy 
zajmujący się sprawami publicznemi wiedział, 
jak sobie w danym razie postąpić.

Ks. dr. Antoni Wolszlegier.“
* Warszawa. Na pogrzeb ś. p. Jana Pa- 

plońskiego, według otrzymanego zawiadomienia, 
przybędą jak czytamy w „Kuryerze Porann.“, 
depntacye od zakładów głuchoniemych ze Lwo
wa, Poznania i Wiednia. Z miejscowości tych 
oraz z wielu innych, jak z Kopenhagi, Wro
cławia, Berlina i Frankfurtu nadeszły już do 
rodziny telegramy kondolencyjne. Wszystko 
to dowodzi, jakie zmarły w nauczaniu głucho
niemych miał uznanie i jak wielkie na tćm 
polu położył zasługi.

* Bohdan Zaleski, chory od dłnższego cza
su na oczy, poddał się w tych dniach ciężkićj 
operacji zdjęcia katarakty. Operacya, którćj 
dokonał dr. Ksawery Galęzowski, powiodła się 
zupełnie, lecz chory po jćj ukończeniu uderzył 
się silnie ręką w oko chore, co naturalnie mo
że złe następstwa sprowadzić. Nanka nic 
jeszcze nie może powiedzieć, czy sędziwy poeta 
będzie mógł na nowo ujrzeć światło dzienne, 
wolno jednakże spodziewać się tego. Ogólny 
stan zdrowia Bohdana Zaleskiego, jak o tćm 
dono.M p. Władysław Mickiewicz do „Kuryera 
Warszawskiego“, jest wyborny. Nad ociem
niałym czuwał w czasie operacji przez dwa 
tygodnie Ignacy Domejko, który obecnie ndaje 
się na wypoczynek do swojej córki.

* Ze szpitala rodziny Cochin w Paryżu 
wj-dalono na mocy werdyktu paryskiej rady 
miejskiej Siostry miłosierdzia. Szpital ten 
założony jest w roku 1782, a we fundacyi 
wypowiedziano urzędownie i notaryalnie, iż 
posługę przy chorych mogą jedynie pełnić 
Siostry Miłosierdzia. Postanowienie to usza
nowała nawet rewolncya w r. 1792 — po
gwałciła je teraz rada miejska. Rodzina 
Cochin dochodzić będzie praw swoich. Z 279 
chorych znajdujących się w tym szpitala, 258 
podpisało petycyą o zatrzymanie Sióstr Miło
sierdzia ; petycyi tćj nawet nie odczytano w 
radzie miejskiéj. Egalité, liberté.... — W Pa
ryżu poświęcono w tych dniach jnż drugi

wspaniały katolicki sżpit&l, założony z dobro
wolnych skład-k.

* Król bawarski nakazał był, aby depu- 
tacya 16 bawarskiego pułkn piechoty, którćj 
szefem był zmarły król Alfons, pojechała na 
pogrzeb do Madrytu. Tymczasem donoszą do 
„ Vossische Ztg.“ z Passa wił, te depntacya się 
w drogę nie wybrała, gdyż poseł niemiecki 
w Madrycie, br. Solms, doniósł, że pojawienie 
się deputacyi wojskowych niemieckich w Hi
szpanii byłoby obecnie niepożądanem.

* Zamek Pardo, w którym umarł król 
Alfons XII, robi ponure melancholijne wraże
nie, stare niury są ogromuie grube i wil
gotne. Byl ou jednakże zawsze ulabionćm 
miejscem pobytu Alfonsa, który byl namiętnym 
myśliwcem i sportmanem. Cala rodzina kró
lewska sprowadziła się do Pardo — gdzie 
młody król wiądł coraz widocznićj. W ostatnim 
czasie przybył także do Pardo książę Mont- 
pensier. Dzień przed śmiercią miał król 
1 ’/a godzinną rozmowę z lir. Solms, króry 
mu wręczył własnoręczne pismo cesarza Wil
helma.

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia 4go
grndnia św. Barbary panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 53. Za
chód o godzinie 3 minut 47.

Wiadomości literacfcie i artystyczne.
* Nakładem księgarni B. Łukaszewicza 

we Lwowie wyszły w ostatnim czasie nastę
pujące dziełka; „Duch ruin“ przez Maryą 
Bartns. — Kilka uwag nad ostatnim wier
szem ś. p. Maryi Bartuś p. n. „Do śmierci“ 
przez Stefana. — „Z czasów napoleońskich,“ 
wspomnienia wojenne Stanisława Hempla b. 
kapitana pułku gwardyi ułanów polskich Na
poleona L

* Przeglądu Polskiego zeszyt 6 na mie
siąc grudzień zawiera : Polacy w świecie no
wszej literatury niemieckićj, przez Stanisława 
Tomkowicza. — Nowy zarys socyologii, przez 
dra Władysława Piłata. — Listy z podróży 
do Ameryki połndniowćj (dokończenie), przez 
Z. M. — Studya nad pozytywizmem. — 
4. John Stuart Mili, przez dra Stefana 
Pawlickiego. — Jego Świątobliwości Leona 
z Opatrzności Boskiej Papieża XIII Encykli
ka o chrześciańskićm państw ukonstytuowaniu, 
prz"z ks. Biskupa Janiszewskiego. Kronika 
literacka : Ks. P. Semeneńko : Credo. Chrze- 
ściańskie prawdy wiary. J. B. Autoniewicz : 
O średniowiecznych źródłach do rzeźb, znaj
dujących się na szkatułce z kości sloniowéj W 
skarbcu Katedry na Wawelu. — Zabytki 
sztuki w Polsce, zeszyty I, II, III. R. Łu
bieński : Przesilenie. — W. Koziebrodzki : 
Repertoryum czynności galicyjskiego Sejmu 
krajowego. — P. Chmielowski : Autorki 
Polskie dziewiętnastego wieku. — B. Erzepki : 
Der Text der Gnesener Predigten. — J. By
stro»: O mowie polskićj w dorzeczu Stonawki 
i Lucjmy. K. F. Vitzthum v. Eckstädt: 
Berlin und Wien in den Jahren 1845—1852. 
E. Engel: Psychologie der Französischen Li
teratur. — J. Müller: Handbuch der klassi
schen Alterthnmswissenschaft. — G. Boissier: 
L’opposition sus les Césars. —• Wiadomości 
archeologiczne : Przegląd polityczny, przez 
E. ii. — Aleksander Szukiewicz przez Stani
sława Koźmiana.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Szafrański z żoną z Królestwa Polskiego, 
Sosnowski ze Strzyżewa, Tnlewicz z Kur
nika, Kubiak ze Smilowa, Teuber z Wro
cławia, Hoffmann z Torunia.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 3 grudnia 1885. (Kursa końcowe)

Ziemiopłody.
Pszenica stalćj
kwiecień-maj 156,25
maj-czerwiec 159.25

Żyto stalćj
grudz.-stycs. 130,-
kwiecień-maj 135,—
maj-czerwiec 136,25

Olej rzep. spok.
grudzień 46.40 ,
kwiec.-maj 46.90

Okowita wyżej
w miejscu 39,10
grudzień 30,40
gmdż.styczeń 39,40
kwiecień-maj 41-
maj-czerwiec 41.30
czerwiec lipiec 42,10

Owies
grudzień 127,—
Wyp.-żyta wsp 200
Wyp.-oko. kw. 0.000

Szczecin, 3 grudnia
Pszenica lepićj
grudź-styczeń. 147,-
kwiec.-maj. 156,-

Żyto słabo
gTudz.-stycz. 127,—
kwiec.-maj. 132-

Oići rzeo. spok.
grudz.-stycz. 44.70
kwiec.-maj 46-

Kapitały.
Berlin, 2 grudnia 1885.
Galie, akc. k. 93,— 
Pr. consol. 4% 103,90 
Pozn. listy z. 100.70 
Pozn. listy rent, 101,60 
Austr. banknoty 161.90 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 116.25
Włochy 94,90
Rumuny 103,30
Ros. banknoty 199.40 
Ros.-ang. pożyczk. 95,25 
Pol. 5% listy zast. 60.— 
Pol.lik.l.zast. 55,75 
Kredyty 465,50
Kolćj państwow 443,— 
Lombardy 219,—
Usposob. spok.

Rzepik
w miejscu

1885. (Kursa końc.) 
Okowita spok.
w miejscu 37,50
grudz.-stycz. 37 60
kwiec.-maj 39 60
czerw.-lipiec 40,90

Petroleum i
w miejscu 12,10

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ do
łącza się jako dodatek nadzwyczajny wy
kaz llazaru gwiazdkowe handlu 
galanteryjnego S. AYędzickiego
w Poznaniu przy narożniku Rynku i Je
zuickiej ulicy. Jak się temu wykazowi 
bliżej przypatrzymy znajdziemy tam tysiące 
praktycznych i zbytkownych rzeczy, które 
począwszj’ od 3 fen. za sztukę w różnych 
cenach nabywać można, tak że każdy, czy 
bogaty czy ubogi znajdzie odpowiedni przed
miot, którym swej rodzinie nadchodzące 
Święta uprzyjemnić może. (1185)



(Xadealnno).
Na GwlazdlŁę!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

Vulkan“
I. F. I. Komendzinskiego w Dreźnie.

J. Zydorowicz
w Poznaniu, ul. Nowa 5.

GOSPODARSTWO KANDEL I PRZEMYSŁ.

Rjazańsko-kozłowskie 5-procentowe pryo- 
rytety. Najb’.izsze ciągnienie odbędzie się 31 
grudnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy lodowaniu około 2 procent, zabez
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 3 fen. za 100 marek.

(W.) Peioafi, 3 grudnia. (— Sprawo id a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziam 

—,— cent, grudzień 124,— pic., grudzień-styczeń 
124.— plac., styczeń-luty 125,— płac., luty-iuarzec 
127 płac.

Oko w i ta. stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr., na grudzień 37.— pł., styczeń 37.20 pt, luty 
37.70 pł.. marzec 38,20 pi., kwiecień 38,80 plac., 
kwiecień-maj 39,10 plac, maj 39,40 plac., czerwiec 
40.10 płac., lipiec 40.80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36,80 plac 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°/0

Tralles. Wypowiedziano 5000 litr., cena wypo
wiedziana 30.90, gnidzień 36 90 ni. styczeń 37,10 
marek. luty 37,60 nirk., kwiecień maj 39,10 marek 
czerwiec 40,10 w miejscu bez beczki 36.60 m.

Żyto potw., najdelik. 121—122 mrk., pośle
dnie 118—120 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 125—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—124 mrk.

Owies w miejscu 120—132 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.75 m.

Bydgoszcz, 2 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 142—144 in.. śre 
dnie gatunki 136-140 ni., poślednia 130—135 m.

Wrocław, 2 grudnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—.— centu., Cena wypowiedziano —,—. grudzień 
126,— płac., kwiecień-uiaj 1886 133,— żąd., maj- 
czerwiec 135,— żądauo, czerwiec-lipiec 137,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądauo, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent na miesiąc
bieżący —żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —,— żądano, grudzień 46 50 żądano, 
kwircień-maj 47,50 żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —, grudzień 36,60 płacono, gru
dzień styczeń 36,90 płac., kwiecień-maj 38,60 plac., 
maj-czerwiec 39,00 plac., czerwiec-lipiec 40.00 plac., 
lipiec-sierpień 40,50 żwd.

Ceny targowe z dnia 2 grudnia 1885.

Pog tanowienia

miejgkićj

dćputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
ii F. 11 F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- naj- 
wrż. niż. 
M F. ii F.

Pszenica biała
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15 30 14 91'
15 eo 14 85
13 30 13 10
14 - 13 50 
13 20 12 90
16 5015 50

14 10 13 90 
13 60 13 40 
12 80 12 50 
12 40 12 00 
12 60 12 40
15 - 14 00

13 60 13 10 
13 00 12 70 
12 30 11 90 
11601120
12 301170
13 Oo 12 00

Postanowienia _ 1 O 4 Jj
komisji handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 20 40 19 50 18 00
Rzepik zimowy «« ■ 19 90 18 80 18 00
Rzepik latowy w w 22 — 20 — 19 —
Lnica . . . w 21 00 19 — 18 —
Siemię lniane 25 — 23 00 21 00
Siemię konop. « • 18 — 17 50 17 —

Berlin, 2 grudnia (sprawozdanie urzędowe).— 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 166 według jakości; ua miesiąc bieżący płac. 
148,50, na kwiecień-maj płacono 155,50--155,25, 
na maj-czerwiec płacono 1’8—158,50, na czerwiec-

lipiec płac. 181—161.50, żąd. —. Wypowiedziano
—,— centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kUogr. w miejscu pł. 128—138 
według jakości; na miesiąc’ bieżący płc. 129.25 do 
129—129,25. na grudzień-styczeń płac. 129.25—129 
do 129,75, styczeń-luty płac. 131— 131.25. na kwie- 
cieńmaj plac. 135.00--134.50—134.75, na maj- 
czerwiec płacono 135.75—136,00, na czerwiec-li
piec płac. 137,50, żąd. —. Wypowiedziano 26,000 
centnar. Cena wypowiedziana 129,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 120 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
127.—, ua kwiecień-maj płacono 130,25—130,50, 
maj-czerwiec płac. 132,—, żąd. —,—. Wypowie
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 115 
do 175 pł. według jakości.

Kukurndza w miejscu płac. 120—127 we
dług jakości, grudzień płacono 118,50, ua kwie- 
cień-mei płac. 111,—. Wypowiedziano —cent. 
Cena —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
39,0 mrk., w miejscu z beczką —, na mie
siąc bieżący plac. 38,8—39,1, na grudzień-styczeń 
płc. 38,8— 39,1, kwiecień-maj 40.3— 40,6, ua maj- 
czerwiec 40,7—40,9. na czerwiec-lipiec pł. 41.7 do 
41,4. na lipiec-sierpień pł. 42,2—42,5. Wypowiedz. 
10,000 litrów. Cena wypowiedzana 39,0.

U «TriasciU Chocl- 
ftzowaklcgo w Po z u an i u, 
Wielkie Oarbary nr. <J, II piętro 
jest do nabycia: <1144)

PIAST
kalendarz Polski Ludowy
na rok 1886. Z 12 obrazkami. Uło
żył J. Chociszewski. Z artykułów 
zasługują na uwagę: Kazimierz W. 
słucha skarg kmieci. Bitwa pod Oruu- 
waldem. Bitwa pod Wiedniem, Kra 
kus, Wanda, Piast. Do tych arty
kułów odnosi się 6 oryginalnych ry
cin W. Eljasza. Jenerał Dezydery 
Chłapowski (z obrazkiem). Zapro
wadzenie wiary clirześeii-ńskićj w Pol
sce. Powieść Panliny L. z Wilkoń- 
skićj. — Powieść z czasów Bolesława 
Wielkiego o dwóch młodzieńcach 
zmartwychwstałych przez Anielę Mi
lewską. Słów kilka o gospodarstwie 
rybnem przez Ksawerego Stabro- 
wskiego itd. Zwracam uwagę, że 
.Piast“ nie przyczynia się do ger
manizacji naszych miast przez po
dawanie nazwisk niemieckich (np. 
Oniezno-One8en; Gniewkowo -Arge- 
nau itd.) i nie zawiera żadnych 
p/rzedruków, ale oryginalne arty
kuły, zastósowane do potrzeb i po
jęcia naszego ludu. Uprasza się o 
gorliwe poparcie. Za 6 m. 13 egz- 
Piasta, za 9 mrk. 20 egz. frankoo 
a w dodatku piękny obraz lub ksią
żeczkę. Sprzedającym z drngićj ręki 
rabat. Zamawiać pod adr.;

J. Chociszewski, Poznań.

Co tylko wyszedł moim nakładem obraz chronwlitografo- 
wany podług ówczesnej akwareli (1159)

z r. 1815—1830
przedstawiający w 86 figurach całą ówczesną armią polską.-fi mnzrki.

Kolory mundurów są za pomocą cliromolitogralii dokła
dnie oddane.

Figury są numerowane, a pod obrazem znajduje się obja
śnienie, jaki gatunek broni odnośny numer przedstawia.

Zakład litogratay T. Szulc Poznał, Wróci, ol. 36.
Pieniądze nadsyłać można znaczkami pocztowemi.

DR. ZIELEWICZA
lika chorób zewnętrznychioperacyjnych

przy ul. św. Marcina 62. (loeo)

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica iii*. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymlngi, koronki nlclane i firanki; chustki płócienne, ba
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

Wszelkie zamówienia

Iß
zawierające wybór z kantyczek czę
stochowskich i krakowskich, oraz pie
śni śpiewane w różnych miejscach 
naszego kraju, np. w Częstochowie, 
Poznaniu, Krakowie, Wilnie, Łąkach, 
Chełmnie, Borku, Tursku, w Górze 
pod Łobżenicą. Piasecznie, Swieciu, 
w Szamotułach, w Piekarach na Ślą
sku, Kaliszu, Mikorzynie itd. zebrał 
Józef Chociszewski. 243 pieśni: 239 
stron. Z aprobatą Najprz. Biskupa 
Chełmińskiego. (1145)

Zbiór powyższy z wielu miar za
sługuje na polecenie. Usunione są 
takie pieśni i kantyczek, które raziły 
trywialności czyli zbytnią pustotą, 
a dodano wiele pieśni przygodnych 
i o- Świętych Pańskich. Cena j>-st 
nader nizka, gdyż wynosi tylko 60 
fen., z oprawą 80 fen. ua franko
wanie dopłaca się 10 fpn.. dla ku
pujących w większój ilości i dla 
sprzedających z drugiej ręki rabat. 
Do nabycia u •/. Chociszewskiego 
w Poznaniu, Ifiel, Barbary 
nr. 6, II piętro.

Wyszedł z druku i jest do na
bycia (927)

Przewód
Kanoniczno-sądowy w spra

wach małżeńskich
zawiera: text Instrukcji św. Kongr. 
de Prop. Fide z r. 1883, oraz In
strukcją chełmińską z r. 1885. Ce
na 90 fen.

Ks. dr. Łukowski,
Gniezno.

Polecamy się do fachowego wykonania (848)
wszelkich nowych dachów 1 reperacji tako

wych jako i do asfaltowania.
Szczególnie polecamy

jednostajne utrzymywanie dachów z papy
w zakładach większą ilość budynków posiadających, za stałem umiarkewa- 
nem rocznem wynagrodzeniem.

Pokładanie starych zniszczonych dachów z papy jako i po
krycie nowych

podwójnych dachów papą
podług własnei, uznanśj metody przy długoletniej gwarancji.

Asfaltowania dziedzińców, sieni, kuchni, klepisk, gorzelni
i browarów itd. traktujemy jako specjalność.

Jesteśmy w posiadaniu polecających świadectw od władz, prze
mysłowców i gospodarzy uznających dobre wykonanie powierzonych 
nam robót.

Obejrzenia i kosztorysów nie obliczamy.

BRACIA SŁAWIŃSCY

Wielki wybór
niateryi zagranicznych jako też kra
jowych na sezon jesienno-zimowy d o( 
brała i poleca pracownia ubiorów dam
skich i męzkich (903i

Stary Rynek 8, I piętro. 
Ceny przystępne.

egaAzsf»oufeu Onfpod

Bydgoszcz, ulica Karola 16. Poznań, ulica Ludwiki 11.

Za znakomite wykonanie powyżej wymienionych robót, otrzymali
śmy w r. 1880 medal państwowy.

1‘łólna, stołowa bielizna i artykuły negliżowe.

® Znaczną parlyą odłożonych niateryi zi 
mowych na suknie pocz. od 30 
fen. za metr, jako też okry 
cia dawn. i poszycia na 
futra, za połowę . < 
ceny fabry-
«nój,

¡r.

A«5

S
©

es

A®

nVl!9>.

Materye na meble, porfyery, firanki i kobierce.

S3 fen.
za 1 egzem o'rz fr. dzieła: Wy
kład Ofiary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (32.3)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższoną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
_ Ks. dr. Łukowski.

Hamburg-Ameryka.
Co środę, 1 niedziele do 

Nowego .lorka.

Paroweanii pocztowemi
HambnrMo-AmeryMsinego Tow. 

Akc. flo przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu. ' (138)
Jul. (ieballe w Rogoźnie.
Adam Spektorek w Fhndzieżn.

Odtylcówki tk
ąllheltówki 28 —200 mrk., fuzye, z 3 
lufami 180 mrk., teszeny 7, rewol
wery 4 mrk. Sztucery do polowa
nia bez huku 25 m. Wymienić można 
w 6 tygodn. Unstr. cenniki gratis. 
Wilii. Pefing, fabr broni. Ber
lin C., Alesanderstr. 52. (1182)

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój" strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi

cie włosy za pomocą gąbki lnb szczotki Radlanera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

SMai Mowy

poleca na
podarki gwiazdkowe

towary wszelkiego rodzaju po najniższych cenach jako: 
materye wełniane, flanele na suknie, barchany, warpy, kal- 
muki, perkale, kretony, płótna i płócienka, ciepłe chustki 
we wielkim wyborze, szaliki, cieple pończochy od najtańszych 
począwszy, gotową bieliznę i suknie ua podarki dla ubogich, 
watowane kołdry, worki do zboża itd. — O zamawianie ro
bót ku dostarczaniu zarobku ubogim robotnicom najusilniej

Szan. Publiczność prosi. (H71)
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Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tu'i'oi’oczneg'o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i eseucyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przy rządy cliirn rg icz hc,
Farby na posadzki prędko seimąee i 

z iakerem bursztynowym,
świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w g*ospod. domowem 
niezbędne.

Oliw y do machin, smarow idło do w ozó w .

Nakładem i czcionkami

Drukarni Kury era Poznańskiego
wyszedł

Kalendarz Kieszonkowy
na rok 1886

ozdobiony popiersiem Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII, 
zawierający, prócz części kalendarzowej, ceny taryfy poczto
wej, taić co do listów, jak i co do innych przesyłek, taryfę 
telegraficzną, wykaz przyjeżdżających i odjeżdżających kolei 
na wszystkich większych stacyach naszego Księstwa, wykaz 
adresów redakcyi pism polskich i ważniejszych zakładów mia
sta Poznania. Cena egzemplarza 50 fen., z franko prze- 
_____________________ syłką 55 fen^______________________

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkicm swem poję- 
(lyńczein urządzeniem, nic podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(032) w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65._____

” w^Sćylitynj-w

radykalny środek, trojący jedynie (1098)
szczury 1 myszy

a nieszkodliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca
Z. Ritter, aptekarz, Gniezno.

Stare wina węgierskie
dla rekonwalescentów i chorych w butelkach i gąsiorkach 
a dla dzieci w małych hut leczkach po 1 m. i 1 ra. 50 fen. 
poleca handel win hu.towny (1180)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

Nałóg pijaństwa
leczy z wiedzą lnb bez wiedzy pa
cjenta pod gwarancją prywatny za
kład dla alkoholizmu w Stein-Sackin- 
gen w Badenii. Metoda leczenia po
dług przepisu profesora dr. med. L. 
nie polega na sprowadzaniu womit, 
jak to u innych ma miejsce, które ro
biąc wiele rozgłosu tylko na oszu
stwo wychodzą. Świadectwa wy
leczonych gratis. (1124)

Nabyć można
dobre flanele, tanie barcha
ny, piękne chustki jedwa
bne, lamy pod męzkie ubra
nia i aksamit u (1119)

1. Mikołajczaka,
Poznań, ulica Jezuicka 12.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

Skuteczna i trwała Damoc i
wznajdą ludzie osłabieni w po
niżej zaleconej ilustr. książce | 
za której skutecznością prze- I 
mawia fakt, że dotąd wielo- I 
krotnego doznała nakładu; dzie- j 
łem tym jest:

Dr. Retau’s
Selbs tbewahrun g.

Wydanie polskie koszt. 1 m. 
Wydanie niemieckie koszt. 3 ni. | 

Tysiące ludzi znalazło w nićj 
objaśnienie swych cierpień, a 
przez użycie podanego w nićj 
sposobu leczenia odzyskało swą I 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem j 
ceny, przesyła książkę tę w ko-1 
percie franco Magazyn nakła- I 
dowy R. F. Bierey w Lipsku,! 
Neumarkt 34. W Poznaniu jest | 
takowa na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (517;

chcącepewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie
czne schronienie u (984)

R. Wolniakowa,
____________ ul. Nowa 11.

Stare
koniaki
po 3 i 4 m. butelka, śliwo- 
wnicę i różne nalewki
poleca cukiernia (1179)

Ant. Mtaera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Szybka pozłota
(Schnell-Gold.)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd., każdy może za po
mocą pędzla przenieść ją na jaki- 
bądż przedmiot. Pozłocenie py
szne i trwałe. (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Schnell-Silber)

składające się pod gwarancją z do
brego srebra, polłng świadectw zu
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza
nia tacek do herbaty, łyżek, świe
czników, klamek u drzwi,’ okuć 
przy szorach, latami, lisztmr powo
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego płynu 
z wielką łatwością posfebrzać przed
mioty metalowe.
Cena butelki złotu lub srebra 

2 marki.
Przesyłki uskutecznia Łcop.

JEjpstein w Briinn (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)___________

Poszukują jeszcze umieszczenia:
Nauczyciel seminaryjny z gimna- 

zyalnem wykształceniem, muzy
kalny, mogący przygotować chło
pców do kwarty, na 600 mrk.

Nauczycielka Polka egzaminowa
na wysoko muzykalna z patentem 
i kilkuletnią praktyką, wydosko
nalona w Francyi w języku tran- 
enzkim, na 900 marek.

Nauczycielka egzaminowana, śre
dnio muzykalna, na 400 marek.

Nauczycielka nieegzaminowana, 
muzykalna, na 400 marek.

Bony Polki i Niemki. (1183)
R. M. KOCZOROWSKI,

______  Podgórna ul. 7.
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